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Z N A C Z K I  P O C Z T O W E  D O  Z B I O R Ó W  posiadam y w ielk i w ybór 
znaczków  starych  i now ości po cenach  n isk ich . Specjalny  katalog  i album  do  znaczków  
polskich. D ział num izm atyczny. K upujem y s ta re  znaczk i pocztow e, m onety  i an tyk i.
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„ C H O L E K I N A Z A "
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s t o s u je  się  przy chorobach wątroby, złej przemianie materji 
i kamieniach żółciowych.
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Wojtuś je... Fot. Z . M vstkow ski

Z D Z I E D Z I N Y  K O S M E T Y K I :

„Szanuj swą m łodość i u ro d ę“ — oto husło przew odnie, przyśw iecające obecnie n iezli­
czonym  rzeszom  kobiet na całym  święcie. Użycie krem ów , pudrów , płynów, maści i t. p. 
środków  kosm etycznych rozpow szechniło  się n iesłychanie w śród w szystkich sfer.

Z tego względu uważam , iż pewne wskazówki w tej m ierze zawsze m uszą się przydać 
pan iom  — pogadankę obecną zam ierzam  właśnie poświęcić tem u ważnem u zagadnieniu , ja ­
k iem  jest pielęgnow anie cery.

Cera jest najdroższym  skarbem  pani — pielęgnow ać ją  należy um ie jętn ie , a więc rano 
um yć ciepłą wodą z olrąbkum i A b u rid o u em i, k tóre zapew niają gładkość skórze i przyśpie­
szają  obieg krw i w naczyniach krw ionośnych na twarzy, co przyczynia się do elastyczności 
m ięśni i do świeżości naskórka.

Po tem  — na w ilgotno —  to ostatn ie jest ważne — należy w etrzeć trochę krem u, rozcie­
ra jąc  go lekko  od nasady nosa w górę, w k ieru n k u  uszu i skroni.

W ybór k rem u  decyduje  o cerze p a n i: wszystkie krem y, p reparow ane na podstaw ie tłu ­
szczów zwierzęcych, nawet rafinow anych szlachetnie — nigdy n ie  będą m iały tego działania, 
co  krem , pochodzący z przetw orów  roślinnych. Z krem ów  tego typu prym  trzym a A barid , 
sporządzony z wyciągu galaretow atego cebulek  liiji b iałej — może on też być polecany 
wszystkim  paniom , pragnącym  m ieć płeć jasną, m atową, czystą od w szelkich plam , wyprysków, 
wągrów i I. p.

Oprócz powyższego k rem u n iem niej godnym  polecenia jest Setu - krem , służący jako  
d oskonały  podkład  pod puder — niezbędny dla pań o skłonnościach do tłuste j cery, gdyż 
o n  ją  m atuje, u trzym uje  warstwę pu d ru  bez względu na zm iany atm osferyczne.

P udrow anie  jest oetatniein ogniwem  w łańcuchu czynności p ielęgnow ania cery, pow ta­
rzam  — p u d e r p ie lęgnu je  cerę, n iety lko ją  upiększa. Oczywiście, dzieje się to wtedy tylko, 
gdy m ożem y być pew ni, iż n ie zawiera tru jących  dom ieszek m etalicznych, jak  ołów, b izm ut, 

b ie l  cynkowa i t. d.
L abora to rjum  „P erfec tio n “, w ierne swej zasadzie sporządzania kosm etyków  ty lko  z p rze­

tw orów  roślinnych, p ro d u k u je  doskonały gatunek pu d ru , t. zw. A barid , k tó ry  każda z pań 
m oże zastosować do swej cery, gdyż w yrabiany jest w rozległe j gam ie aż 14 odcieni.

M-me Ercedes
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EUROPA W ŻAŁOBIE
U kład sił politycznych dzisiejszej 

E uropy  w yróżnia się pewny znam ienny 
cechy: n ik t n ikom u nie dow ierza, gdy 
zaś którykolw iek z rzydów podejm ie 
jakyś inicjatyw ę, uzasadniany w zględa­
mi na pokój ogólnoeuropejski, natych­
m iast wśród reszty państw  hudzy się 
podejrzen ia , że in icjatyw a jest o parta  
na egoizm ie innego państw a, uwzględ­
nia tylko jego własne interesy, wymie­
rzona jest przeciw interesom  innych.

D ługoletnia działalność Ligi N arodów , 
insty tucji m ajycej ogniskować wszelky 
wspólność eu ropejską, u jednosta jn iać  
akcję polityczny, w szczególności akcję 
pokojow y, nie na w iele się przydała, 
jesteśm y dziś dalej od upragn ionej har- 
m onji, niż kiedykolw iek w la tach  po­
w ojennych.

I  dopiero  w chw ilach śm iertelnych 
ciosów, po których n astępu je  wstrzys 
m oralny i w ybuch gwałtownego żalu,



w ytw arza się jak ieś tragiczne zakłopo­
tan ie  i pełne zawstydzenia prześw iad­
czenie, że gdy coś zaboli m ocno, to  za­
bo li wszystkich.

T ak  w łaśnie zabolała E uropę  i tak  
n ią  w strząsnęła śm ierć bohaterskiego 
kró la  Jugosław ji, A leksandra I, Z jedno­
czy cielą Słowian południow ych. M or­
derczy zam ach wyrósł na gruncie spi­
sku, skierow anego przeciw  zjednocze­
n iu  Jugosław ji, m a też wszystkie cechy 
w ew nętrznej spraw y tego królestw a. 
A jed n ak  reakcja  przeciw  zbrodni ob­
ję ła  całą E uropę. Żal epowodu u tra ty  
tak  tw órczej politycznie i m oraln ie  oso­
bistości, jak ą  był zabity  k ró l, m usiał

się stać powszechny, bo jakkolw iek  by­
łaby skłócona E uropa, nigdy nie um ia­
ła wyrzec się czci dla bohaterstw a, 
a król A leksander uosabiał je  w n a j­
wyższej m ierze. N ie po tra fi też E u ropa, 
m im o różnych pozorów i m im o zjaw ia­
jących się tu  i ówdzie oznak chełp li­
wości bojow ej, zapom nieć krw aw ej lek­
cji w ojny, a etąd i trw ogi przed nową 
w ojną. 1 znowu król A leksander uosa­
b ia ł głębokie i szczere pragn ien ie  po­
ko ju  i w yraźną, konkre tną  p racę nad  
jego rozszerzeniem  i um ocnieniem . 
Śm ierć zaskoczyła go w chw ili, gdy 
przybył do F ran c ji, aby w spólnie z n ią 
zam anifestow ać doniosłą akcję porożu-



m ienia  nad  A drjatyk iem , akcję, k tó re j 
celem  hyło wytworzyć odprężenie  sto­
sunków francusko - włosko - jugosłow iań­
skich i zm ienić je  na w spółpracę. Oto 
dlaczego sku tk i zam achu muszą sięgać 
da le j, poza sferę w ew nętrznych spraw  
jugosłow iańskich, i oto dlaczego tak  
powszechny sta ł się n iepokój o n a j­
bliższe dn i w E urop ie . N iezgodna 
w swoich tendencjach  politycznych 
E uropa, pełna dążeń odśrodkow ych 
i w ybujałości nacjonalistycznych, nie 
um iała  i n ie chciała ukryć, że w g run­
cie rzeczy żyje w n ieustannej trw odze, 
św iadom a, że jest, a p rzynajm nie j po­
w inna być jednością i w spólnotą.

N iem a też najm niejszej przesady 
w tych głosach serdecznego żalu, k tó re  
bo le jąc  n ad  niezasłużoną, jakże przed­
wczesną śm iercią bohatersk iego  kró la  
A leksandra, w idzą w n ie j jeszcze do­
niosłą o fiarę  na o łtarzu  politycznego 
odrodzenia  E uropy.

*

W zruszającą o fiarą  na rzecz poko ju  
jest także śm ierć Ludw ika B arthou , za­
bitego w zam achu m arsylskim . Jak  zdu­
m iew ająca była aktywność tego w iel­
kiego męża stanu, francuskiego m in i­
stra  spraw  zagranicznych, od szeregu 
m iesięcy zabiegającego o rozszerzenie 
dotychczasowych podstaw  poko ju  euro ­
pejskiego! Ile  przeszkód m iał do zwal­
czenia i ile napo tykał koncepcyj, k tóre 
inaczej kształtow ały akcję pokojow ą, 
odrębnie  i różnie od jego pomysłów, co 
w ynikało w sposób n a tu ra lny  z nowego 
uk ład u  sił, zwłaszcza na wschodzie E u ­
ropy, zwłaszcza w Polsce. Ale B arthou  
był niezrażony, nie cofał się, podejm o­
wał dalsze próby uzgodnienia swojej 
l in ji  postępow ania z przeciw staw iają- 
cem i się je j p lanam i tych państw , bez

k tó rych  n ie  może być praw dziw ego 
dzieła pokoju .

W sposób sym boliczny, p raw ie m i­
styczny zm ieszała się krew  francuska 
i jugosłow iańska. Życie łączyło F ranc ję  
i Jugosław ję w w ojnie i pokoju , dwa 
te narody  stanow iły rzadki wzór przy­
jaźn i i porozum ienia. W spólna żałoba 
i w spólne c ierp ien ie  stały się też szla­
chetną okazją d la  zam anifestow ania cią­
głości p rzy jaźn i, k tó ra  by ła  zawsze po­
ważnym  czynnikiem  równowagi eu ro ­
pejsk iej i ogólnego bezpieczeństw a. Stąd 
także tak  wymowny u dzia ł F ran c ji 
w uroczystościach pogrzebow ych w B el­
gradzie, gdy za tru m n ą  w ładcy Jugo­
słowian szedł p rezydent R epu b lik i F ran ­
cuskiej L ebrun  i zwycięski w w ojnie 
m arszałek Petain .

Ś. p. Ludw ik B arthou  —  to m ąż sta­
nu  dobrze zasłużony dla F ran c ji i d la 
dzieła poko ju  europejskiego. To jeszcze 
głęboki umysł, pełen  zasługi d la  roz­
w oju m yśli i k u ltu ry  francusk iej, k tó rą  
u m iał reprezentow ać jako  znakom ity  
uczony i jak o  pisarz.

*

R ajm und  P oincare  —  to jeszcze je d ­
na bolesna stra ta  F ranc ji. S tra ta  m ęża 
stanu  i świetnego obyw atela, którego 
życie upłynęło  w służbie dla dobra n a ­
rodu i dla wielkości F ran c ji. W ielokro t­
ny m in ister, p rem jer, a w czasie w ojny 
prezydent R epub lik i, w nosił P o incare  
w życie polityczne elem ent zdecydowa­
nia, jasności program u, konsekw encji 
w jego w ykonyw aniu, zaufan ia  do lep ­
szych instynktów  obyw ateli.

Z okresu wojny wyniósł P o incare  za­
szczytny ty tu ł „artisan  de la v icto ire“, 
z okresu prezesury  rządu  w r. 1926 —■ 
nieoficjalnego dyk ta to ra  finansowego, 
k tóry  ocalił k ra j od ru in y  in flacy jnej,



a uczynił to jedyn ie  na podstaw ie od­
rodzonego zaufania m iędzy rządem  
a społeczeństwem . P oincare  w łaśnie od­
rodz ił to  zaufan ie, zm arnow ane przez 
rządy  k a rte lu  lewicy, a odrodził je  d la­
tego, że jak o  m ąż stanu  i jak o  człowiek 
idei cieszył się sam nigdy nie słabną­
łe m  zaufaniem . K rytykow ano nieraz 
jego posunięcia, naw et jego ideologję 
po lityczną — nie  w ątpiono nigdy o je ­

go praw ości ch arak te ru , uczciwości in- 
tencyj i osobistej bezinteresow ności.

„D obrze zasłużony d la  ojczyzny“ — 
poświęcił je j R a jm und  P oincare  wszyst­
kie swoje siły um ysłu i serca, energję 
i żelazną pracowitość. Za życia nagro­
dzony powszechnym  szacunkiem  n aro ­
du i jego pełnem  zaufaniem , zjednoczył 
po swym zgonie naród  francuski w ho ł­
dzie wdzięczności i żalu. St. R .



Obraz W acława Poznańskiego

Migawki wspomnień
Tłuczą się myśli —  zam azane, n iejasne, ja k  la ta rn ie  we m gle, dn ie  m i­

ja ją  ja k  św ietlne p lam y szyb wystawowych, w idziane przez m okre od deszczu 
okna taksówki. W czoraj — dziś, wczoraj — dziś... Czemu na tw arzy m ej ostre 
k ładę się zm arszczki? Czemu wzrok m ój jest sępi i zły?

Pam iętan i, ja k  w czoraj —  chyba w czoraj to  było?...

Cicho p lu skają  fale szarozie lone, błyskają na grzbietach żelatynow ą 
czerw ienią. Szare, n icprzy tu lne  skaliska, u lane w kształt leżącego w ielbłąda — 
m iędzy garbem  i głową —• maszty rudjostacji, nad  niem i — kłębią się mgły. 
N iżej po zboczach pną się niskie, b ia łe  m urk i i ciem ne parasole p in ij chylą 
się nad w innicam i. Na wodach zatoki drzem ią szaro zielone, długie k roko­
dyle bojowych okrętów , horyzont zam yka sznur pasiatych torpedow ców . 
Na redzie pław i się pancerne cielsko Iron  Dunk ę, wyciąga przed siebie sztyw­
ne stalowe lufy odnóża, przykry tych  celtą 14 calowych dział. G łęboko w m orze



wcina się molo, zakończone wieżyczką la ta rn i, a za niem , w niebieskaw ej 
m gle, rysuje się S ierra Nevada.

O party  o b u rtę  Ak-Denisu, stoi m łody oficer królew skiej m arynark i, 
obok —  wysoka panna, blondynka. P am iętam  je j oczy — były szare, osadzone 
trochę zablisko nosa —  m iała m iły  uśm iech. Rozm aw iają.

O dpoczywam  na leżaku, rozciągnięty bezw ładnie i żuję w inogrona. Jest 
gorąco —  za cieśniną T arik a  —  Czarny Ląd, a tam , gdzieś za góram i —  piaski

N ad pokładem  krążą białe mewy i ciem ne korm orany. G łęboko w wodzie 
zielonym  cieniem  przesuwa się o lbrzym ia miecz-ryba z długim  dziobem  
i znika w głębinie.

P u rg a!...1) P u rg a !... lecą w irujące smugi śniegu, z szelestem przesypują  
się po polach. W m lecznej, drżącej mgle m ordercze m aszyny Sir Percy M a­
xim a w ystukują długie, suche, puste tre le , głucho szczekają 3-calówki 
Arm stronga. Sypie się śnieg, zalepia oczy, topn ie je  na gorących policzkach. 
W icher kręci b lade wiry.

—  S aaaandström !... P eeer!... A h o y !...
W odpow iedzi dobiega z oddali charczący chichot szrapneli... Purga.
K ołnierz szynelu ociera szyję, jest postawiony, fu rażerka — zsunięta na 

uszy. Ręce tkw ią głęboko w przepaścistych kieszeniach. M iedziane guziki 
ob lep ił szron —  lew i jednorożec... „H onni soit qui m al y pense“ ... „D ieu et 
nion d ro it“ ... D ługi, jak  szabla, bagnet Lee-M edforda chw ieje się na lewem 
biodrze — 0 . H. M. S.

Jestem  głodny, w głowie się kręci, policzki m am  gorące, na czole pod m ięk­
k im  daszkiem  krop lam i w ystępuje pot. A szynel tak i ciężki, ciężki —  grube, 
rudo-zielone sukno, kołnierz ociera szyję. Guziki okry ł szron —  „H onni soit, 
qu i m al y pense“ ... „D ieu et m on d ro it“.

Oczy się k leją. P ła tk i śniegu topn ie ją  na policzkach, zim ne strum yki 
spływ ają po szyi wdół.

—  Spać!... Spać!... Mamo, spać!
Potykam  się o coś, upadam  tw arzą w zim ny, m okry śnieg, czuję zimno 

na rozpalonem  czole, jest m i dobrze —  zasypiam .
Fale  dreszczu przebiegają  ziem ię: daleko, na p o łudn iu  b iją  ciężkie arm a­

ty, czerwoną pożogą p rycha ją  nad  m orzem , sm aganem  przez lodow aty N orth-
East.

—  Bum... bum , bum ... buum ...
Podnoszę głowy Pr..e : .1 prawosławny krzyż z ukośną poprzeczką...

„ W iecznyj p ak o j“ ... Bum... Buum ... bum... Jestem  sam na cm entarzu. Dokoła 
w iru je  śnieg, nie w idać nic —  purga. Co to m nie obchodzi?... czy m nie wogóle 
coś obchodzi? —  ja  chcę spać. Zim ne p ła tk i śniegu to pn ie ją  na tw arzy. Jest 
styczeń 1920 rok. G uziki okrył szron — „Dieu et m on d ro it“ .

—  Bum ... bum ... bum , bum , bum ... Ściemnia się.

*) Zamieć. W. Firsojf





...w świetle badań
^  cichym , otoczonym  ogrodam i i do­

linam i dom u, w Insty tucie A ntropolo­

gicznym w D ahlem , rozpoczęto nową 

epokę w nauce o człowieku. Stare m e­

tody an tropo log ji posługiw ały się ty ­

siącam i cyfr, d a t i faktów , w w yniku 
nie rozw iązując w ielu py tań  i p rob le­

m atów. S tary system zajm ow ał się głów­

nie ustalaniem  zew nętrznych cech, wy­

m iaram i różnorodności kośćca poszcze­

gólnych ras ludzkich. Jeden  z niem iec­

kich  badaczy, pełen nowych idej, roz­

począł swą pracę, w prow adzając nową 

m etodę, o p a rtą  na zupełnie odm ien­

nych zasadach, niż te, jak iem i się do­

tąd  posługiw ano. Zam iast usta lan ia  

przeszłych  form , p racu je  nad  w yna­

lezieniem  podstaw , k tóreby  doprow a­

dziły do świadomego kształtow ania 
przyszłego  człowieka. Tym  uczonym , 

posiadającym  dzisiaj n iem al że św iato­

wą sławę, jest profesor Eugenjusz Fi-
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Szczury, odżywiające się pokarm am i obfitem i w w itam iny, dostają słodkie m leko i sok z w ątroby

scher. Jego m etoda, doprow adzająca do 

w yjaśnienia przyczyn w różnicach b u ­

dowy kośćca, jest jakgdyby odm łodze­

niem  tej gałęzi nauki. Dzięki n iem u, 

nauka o dziedziczeniu i eugenice teraz 

dopiero  m a otrzym ać odpow iedni i w ła­

ściwy fundam ent naukowy.

Nie przesadzim y tw ierdząc, że In sty tu t 

A ntropologiczny w D ąbiem  został właści­

wie stworzony w celu u łatw iania prof. 

Fischerow i jego prac naukow ych. Tysią­

ce p reparatów  zwierzęcych służy tem u 

celowi. Nowe badan ia  łączą ściśle ze so­

bą wpływ dziedziczności i działanie

w itam in. D ane, przy badan iu  człowie­

ka, jego kości lub  czaszki niew ystarcza­

jące, udają  się na zw ierzętach dośw iad­

czalnych w stosunkowo bardzo kró tk im  

czasie, przy pom ocy łatw ych środków. 

N aprzykład  u szczurów, k tóre  się, jak  wia­

dom o, bardzo szybko i licznie rozm na­

żają, m ożna zupełnie łatw o, w prze­

ciągu niew ielu lat, na k ilku  szeregach 

generacji, ustalić dziedziczność i wpływ 

odżyw iania. hodow li szczurów do­

świadczalnych w Insty tucie jedna  trzecia 

zw ierząt jest odżyw iana skąpo, pożywie­

nie d rugiej części ob fitu je  w w itam iny,



a ostatn ia grupa o trzym uje tak ie  poży­

wienie, jak iem i rozporządza w no rm al­

nych w arunkach życia. Te trzy grupy są 

! od siebie oddzielone, roentgenow ane i po 

zabiciu preparow ane. Tysiące odbitek  

roentgenow anych czaszek i kości jest 

do dyspozycji badacza, k tóry  rozporzą­

dzając tak  dużym  m aterja łem  dośw iad­

czalnym , może ustalić dokładnie  rozwój 

poszczególnych grup, różnorodnie odży­

wianych. O dpow iednio, w skutek b rak u  

lub  nadm iaru  w itam in w pożyw ieniu, 

zachodzi zm iana w budow ie ciała 
i kośćca. Rozw iązanie zagadki o k ró t­

k ich  i długich czaszkach jest o tyle ła ­

tw iejsze, że zw ierzęta karm ione ubogo 

w w itam iny m ają czaszki k ró tk ie  i na- 

odw rót d ługie czaszki posiadają zwie­

rzęta, k tórych pożyw ienie obfitow ało 

w w itam iny.
Mimo tego jeszcze wiele okoliczności 

waży na szali: do dzisiejszego dn ia  po­

zostało tajem nicą dziedziczenie, środo­

wisko, rasa i nieznane dotychczas środ­

ki odżywcze.
Asystent profesora F ischera, da je  p ierw ­

szeństwo badaniom , przeprow adzanym  

na żywych ob jck tach  i to na objektacli

Zw ierzęta słabow ite i chore są naśw ietlane



Każda czaszka otrzym uje num er, odpowiadający cyfrze, k tó rą  była oznaczona k latka  zwierzęcia

ludzkich . W jednym  z oddziałów  Insty­

tu tu  A ntropologicznego p rzeprow adza­

ją badania  nad wpływem dziedziczenia 

na b liźn iakach , stosując odm ienne od­

żywianie. Aby być bliżej rozw iązania 

zagadki, jaką  przedstaw ia dziedzicz­

ność, śledzą i analizu ją , bardzo często 

całe generacje — dziadków , rodziców 

i dzieci.

Na zw ierzętach m ożna robić dośw iad­

czenia na więcej niż trzech generacjach.

Szczury są jak n a js ta ran n ie j krzyżowane 

i m atrykułow ane. P rzed  roentgeno- 

waniem  narko tyzu je  się je, aby obraz 
był m ożliw ie w yraźny i ostry.

Nowe m etody badan ia  m ają  stać się 

podstawą dla zagadnień odżyw iania, 

dziedziczenia i eugeniki, k tó re  skolei 

doprow adzą do ustalenia m etod świa­

domego kształtow ania fizycznego czło­

w ieka przyszłości.

L. C.
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C I Ę Ż K A  W O D A
P rzed  n iem al dw udziestu pięciom a w iekam i atom iści greccy, z m ędrcem  

z Ab dery, D em okrytenr na  czele, głosili dziwny w owych czasach pogląd na 
budow ę m aterji. N auczali bowiem, iż składa się ona z atomów, n iepodzie l­
nych cząstek, trw ająęych w n ieustannym  ruchu , k tóre , poruszając się w prze­
strzeni, w ytw arzają różne kształty  i rodzaje ciał. A tom y te m iały  posiadać ce­
chy w yłącznie ilościowe, a nie jakościowe, zaś ruch  ich  odbyw ał się w z u ­
pełnej próżni.

Filozoficzna nauka o atom ach nie posunęła się naprzód  przez długie 
stulecia, pozostając w granicach wiedzy spekulatyw nej. Do nauk i w prow adza 
J9 dopiero  D alton w charak terze  h ipotezy  w początkach ubiegłego w ieku, 
w m iarę jed n ak  rozw oju teo rji, pojęcie atom u hipotetycznego przekształca się 
na pojęcie atom u rea ln ie  istniejącego, jako  elem entarnej cząstki m aterji. 
W końcu tegoż stulecia okazała się potrzeba zarzucenia pierw otnego prze­
konania o niepodzielności atom u. O statecznie dziś wiemy, że m aterja  składa 
się z m olekuł, utw orzonych z k ilku , kilkudziesięciu  lub  naw et p a ru  tysięcy 
atom ów ; każdy atom  posiada jąd ro , wokoło k tórego k rążą ładunk i elektrycz­
ności u jem nej, zwane elek tronam i. Same jąd ro  zbudow ane jest z dodatnio  na­
ładow anych protonów  i elektrycznie obojętnych neutronów . O dkrycie tych 
ostatn ich  m iało m iejsce przed  niecałem i trzem a la ty , p rzed tem  przypisyw ano 
ją d ru  budow ę inną, a m ianow icie z dodatn ich  protonów  i u jem nych e lek ­
tronów.

B adania ostatnich p ię tnastu  lat, (a przedew szystkiem  fizyka angielskiego 
A stona). wykazały, że większość pierw iastków  istn ieje  w dwu lu b  k ilku  od­
m ianach o tych samych własnościach chem icznych i dużej liczbie tych sa­
m ych własności fizycznych, lecz o różnej budow ie jąd ra  i zależnej od tego 
różnej wadze atom ow ej. I  tak  nap rzyk ład  gaz neon o ciężarze atomowym 
20,2 jest w rzeczywistości m ieszaniną dwóch gazów, n a jzupe łn ie j podobnych 
do siebie pod względem  chem icznym  i środkam i chem icznem i nierozdzielnych. 
Jeden  z n ich  posiada ciężar atomowy 20, d rugi —  istn iejący w m niejszej 
ilości — 22. M ieszanina ich w stosunku 1 : 9 da je  ciężar atom owy neonu 20,2.

W toku  dalszych poszukiw ań nowych izotopów różnych pierw iastków  
stw ierdzono n ieznaną dotychczas izotopowość w odoru. O kazało się, że w odór 
o wadze atom ow ej 1,0078 n ie  jest gazem jednorodnym , lecz składa się z wo­
doru  o wadze 1 i z bardzo nieznacznej dom ieszki izotopu o wadze atom o­
wej 2, nazwanego diplogenem . Jąd ro  atom u diplogenu, zwane diplonem , 
składa się z jednego p ro tonu  o ładunku  dodatn im  i z jednego elektrycznie 
obojętnego neu tronu  o te j sam ej m niejw ięcej masie co proton.

A m erykański fizyk Lewis w ydzielił diplogen w praw ie czystym stanie, 
a w o trzym anej następnie wodzie przeszło 99% w odoru było nie zwykłym 
Wodorem, lecz jego izotopem  o wadze atom ow ej 2. T ak  uzyskana „ciężka w o­
da“ odznacza się całym  szeregiem  ciekawych właściwości. I  tak  gęstość je j 
jest o 11% większa od gęstości zwykłej wody, tem p era tu ra  zam arzania  przy 
norm alnem  ciśnieniu 4-3,8°, tem p era tu ra  w rzenia 101,4° tem p era tu ra  m aksy­
m alnej gęstości n ie  4° lecz 11° C.

Okazało się przytem , że działan ie „ciężkiej wody“ na organizm y żywe różni 
się znacznie od działan ia wody zwykłej. R yby nap rzyk ład  zdychają w n iej 
natychm iast, prostsze zw ierzęta żyją nieco d łużej, prędzej czy później jed n ak  
giną również.

Zwykły w odór m ożna, ze w zględu na identyczne własności chem iczne, 
zastępować diplogenem  niety lko  w wodzie, lecz i w innych związkach. W ła­
sności ich zm ieniają  się naogół bardzo  nieznacznie, tern n iem niej jed n ak  za­
gadnienia nasuw ane przez odkrycie d ip lonu  stworzyły nowe pole poszukiwań 
dla współczesnej fizyki i chem ji. Z.
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Zawód zaklinacza wężów stary jest 
chyba jak  ludzkość sama i, mimo po­
stępów cywilizacji, nie zdaje się zani­
kać. Związany jest z pewnem  niebezpie­
czeństwem i nie daje specjalnych ko­
rzyści, jeśli sądzić w edług sposobu ży­
cia tych, którzy go w ykonują. Ale ma 
ten walor, że schlebia miłości własnej 
zaklinaczy, gdyż otacza ich nim bem  ta­
jemniczości i obdarza w oczach ogółu 
władzami magicznemi. W rzeczywistości 
są to kapłan i, co łatw o zrozum ieć, gdy 
sobie uprzytom nim y, że wąż dziś jeszcze 
uchodzi za zwierzę święte i otaczane 
czcią, a pierw otnie był jednym  z pierw ­
szych bogów. Ind  je  i A fryka północna, 
do naszych dni, są dwoma głównemi 
ogniskami tego dziwnego sposobu za­
robkow ania. Przedewszystkiem  zajm ie­
my się afrykańskim i zaklinaczam i, k tó­
rzy są spadkobiercam i tajem nej wiedzy 
E gip tu , a nawet posługują się temi sa­
mem! rodzajam i wężów, co ich poprzed­
nicy sprzed paru  tysięcy lat.

Do upraw iania  tego zawodu używa 
się żm iję, żyjącą w piasku, tak zwaną 
naję  lu b  baję , która jest ową sławną 
uraeus, spotykaną niem al na wszystkich 
starożytnych płaskorzeźbach, a k tó re j 
płaska i szeroka głowa spada na czoła 
bogów i królów. Jest to  ta  sama żm ija, 
od ukąszenia k tó re j zm arła K leopatra  
i dlatego nazywa się ją  często wężem 
K leopatry.

Żm ija ta ma dwa m etry  długości, ale 
wygląda groźnie, nie pokazując się na­
wet w całej swej okazałości. Może ona, 
dzięki swym potężnym  m ięśniom , roz­
szerzać dow olnie, pod wpływem podn ie­
cenia okolice szyi i rzędy pokryw ają­
cych ją  łusek, zupełnie tak samo ja k  
kobra azjatycka. Podnoszą się one wów­
czas na podobieństw o płetw  po obu 
stronach je j głowy. W czasie wypoczyn­
ku  szyja zwierzęcia ma kształt cylin­
dryczny i jest p roporcjonalna do reszty 
ciała. K olor na ji ulega częstym zm ia­
nom, od barw y żółtej, poprzez różne



odcienie, aż do czarnej. P lam y rozło­
żone są w ten sposób, iż im itu ją  siatkę 
m niej lub  bardziej wyraźną. Pow ierzch­
nia brzuszna jaśniejsza jest od grzbie­
towej.

Żm iję tę, w wielu odm ianach, spo­
tyka się w krzakach lub wśród ruin, jak  
zresztą i w m iejscach upraw nych, gdzie 
poluje na p taki i m ałe ssaki. Jest roz­
powszechniona w całej Afryce i, choć 
równie jadow ita jak  kobra, jest m niej 
° d  niej groźna dla człowieka, spowodu 
m niejszej agresywności.

^ y jei ja k  większość wężów, w norach 
1 stam tąd wyłapywana jest przez zakli­
naczy, którzy drażnią ją  długim  kijem , 
obwiązanym na końcu szmatą. Żm ija, 
broniąc się chwyta zębam i k ij, a wtedy 
zaklinacz szybkim ruchem  wyciąga go 
wraz z nią z nory. P rzy  chw ytaniu 
w ten sposób gad najczęściej traci zęby, 
a znaczną część jad u  wydziela na szma­
tę, tak, że staje się zupełnie nieszkodli­
wy. T u  trzeba stw ierdzić, że najczęściej 
węże biorące udział w p rodukcjach  są 
pozbawione zębów, a więc nie tak  groź­
ne, jakby  się mogło wydawać. Istn ieją

niew ątpliw ie zaklinacze, którzy posłu­
gują się wężami niepozbaw ionem i ich 
broni, ale należą oni do rzadkich  wy- • 
jątków .

Ukąszenie żm iji jest śm iertelne, jeśli 
się nie zastosuje zaraz serum, p roduko­
wanego przez specjalny insty tu t —  
w przeciwnym razie następuje  paraliż 
dróg oddechowych, mimo iż serce je ­
szcze p racu je  kilka chwil. O fiara um ie­
ra od uduszenia. Egipscy zaklinacze 
tw ierdzą, że posiadają tajem niczą „wła­
dzę“, k tóra im  rzekomo zapewnia bez­
pieczeństwo. Oczywiście, że władzę tę 
m ają dzięki takim  środkom , jak  opi­
sane przed chwilą i im  podobnym , któ­
re nie m ają  w sobie nic czarodziej­
skiego, wym agają natom iast tylko zna­
jomości sposobu życia i zachowania się 
zwierzęcia. N ie ulega przy tern w ątpli­
wości, że większość zaklinaczy jest uod­
porniona na działanie jad u  dzięki m e­
todzie zupełnie bezpiecznej i prostej. 
W ybiera się zw ierzęta bardzo m łode 
lub też przeciwnie —  osłabione już 
wiekiem i pozwala się gryźć, zacho­
w ując zresztą pewne środki ostrożności.



W skazane jest również wybierać żm ije 
najedzone, bądź też m ające zrzucić skó­
rę, doświadczenie bowiem wykazało, że 
trucizna jest znacznie więcej jadow ita 
po zm ianie skóry i po dłuższym poście. 
D zięki tym zabiegom człowiek staje się 
częściowo niewrażliwy na ukąszenia, m i­
mo że m iejscam i może być narażony 
nawet na bardzo bolesne nabrzm ienia.

Poza serum, stosowanem przez dzi­
siejszą m edycynę, niem a skutecznego 
leku  na ukąszenie żm iji, lecz zaklinacze 
wciąż jeszcze sprzedają najrozm aitsze 
zioła i kam ienie, jako cudownie działa­
jące środki. Czasem zaś stosują jeszcze 
dziwaczniejszy zabieg, polegający na 
tern, że żm iji, k tóra ukąsiła człowieka, 
daje się do pogryzienia inne jakieś zwie­
rzęta, co ma podobno „przez sym patję“ 
wrócić zdrowie nieszczęśliwej ofierze. 
Jedyną napraw dę skuteczną ostrożno­
ścią jest nie dać się ukąsić. T rudno 
wszakże tego uniknąć, gdy się ma do 
czynienia z jednym  lub więcej gada­
mi, gdy się je  op lą tu je  wokół ramion 
lub  szyi i zmusza, zapewne wbrew icb 
woli, do różnych sztuk.

T rzeba przedewszystkiem  chwytać wę­
że delikatn ie, w pewien specjalny spo­
sób i w odpow iedniej chwili, tak, by to 
nie działało na nie drażniąco.

Sztuki z wężami odbyw ają się na p la ­
cach publicznych, przy dużej liczbie wi­
dzów, których „czarow nik“ stara się ku 
sobie przynęcić nawoływaniam i, m uzy­
ką i gestykulacją. Gdy wokoło utworzy 
się odpow iednio liczne zbiegowisko, 
a kwesta da w ystarczającą sumę p ie­
niędzy, zaklinacz stawia przed sobą ko­
szyk lu b  worek, w którym  zam knięta 
jest jego m enażerja i rozpoczyna p rze j­
m ującą grę na flecie. Czy węże rzeczy­
wiście są wrażliwe na m uzykę? Czy m u­
zyka ma dla nich jakiś pow ab? Często 
stawiano te pytania, ale nie mamy na 
nie definityw nej odpowiedzi. Możliwe, 
że dźwięki muzyki zm uszają węża do 
pewnych ruchów  — dużo osób w E gip­
cie lu b  Ind jacli widziało, ja k  „czaro­
wano“ dzikie węże dźwiękam i muzyki. 
Ale z drugiej strony węże z ogrodów 
zoologicznych przeważnie nie są wrażli­
we na dźw ięk m uzyczny.

T ak czy owak, wąż pod wpływem me-

2C



lodji zaczyna się poruszać, poczem, przy­
pełznąwszy do człowieka, podnosi się 
spiralnie, wznosząc część górną swego 
ciała i, jeśli to jest naja, rozszerza nieco 
swój kap tu r. W tej pozycji porusza się 
rytm icznie tak długo, jak  długo trwa 
m uzyka, w ykonując „taniec“, dzięki 
którem u zaklinacze zdobyli swą sławę. 
Pod wpływem tego kołyszącego ruchu 
zwierzę popada jakby  w odrętw ienie, 
wykorzystywane dla pewnych sztuczek, 
wtedy bowiem człowiek włada gadem, 
bierze go w ręce, oplata nim  swe czoło 
i szyję. Te czynności, m im o wrażenia, 
jak ie  wywołują, nie są niebezpieczne, 
wąż wie, iż nic m u nie zagraża, 
więc się też nie broni. Należy oczywi­
ście dotykając nie ściskać, ani leni b ar­
dziej kaleczyć, tak by gad nie odczu­
wał, że jest uwięziony. Każdy może zro­
bić to doświadczenie z dowolną żm iją, 
naw et dziką. W iadom e jest, że żm ija, 
czując niebezpieczeństwo, wydziela płyn 
o wstrętnym  zapachu, którego nie wy­
dziela, jeśli się ją  dotyka rękam i ła ­
godnie i bez ucisku. O prócz ukąszenia, 
żm ije bronią się p lu jąc  w twarz nie­
przyjacielowi lak, że na po łudniu  A fry­

ki nazywa się je  „wężam i-plwaczam i“ . 
Płyn ten wraz ze śliną nie jest niebez­
pieczny dla skóry, lecz tylko dla oczu 
i może nawet, ja k  się zdaje, spowodo­
wać ślepotę.

Największy podziw wśród widzów b u ­
dzi zazwyczaj scena, w której gad „żą­
dłem “ dotyka warg zaklinacza. R zeko­
me „żądło“ jest tylko rozdwojonym  
językiem  żm iji, utożsam ianym  naogół 
z żądłem , którego żm ije wcale nie 
posiadają. Wąż liże wówczas lekko 
słodką substancję, k tórą  sobie za­
klinacz posm arował ukradkiem  usta. 
W idowiskiem najbardziej em ocjonują- 
cem jest w yprężenie się węża, przez co 
upodobnia się on do kija. W idok ten 
przenosi nas w najodleglejsze czasy 
i przypom inam y sobie urywki B iblji, 
gdy Aaron w oczach zdum ionego F a­
raona przem ienił w laskę trzym anego 
w rękach węża.

Z ak faacz  osiąga ten efekt, dotykając 
pewnego określonego miejsca na karku  
gada, co pow oduje u zwierzęcia pewien 
rodzaj chwilowego paraliżu , tak, że 
przez czas jak iś  pozostaje sztywny, 
przypom inając kaw ałek drzewa. E fek t



ten trwa kilka chw il i jest p roporcjo­
nalny do siły ucisku. Jest to sekret cza­
rowników egipskich, przekazyw any z po­
kolenia na pokolenie przez naukę ezo­
teryczną, k tórą odziedziczyli dzisiejsi 
zaklinacze i k tóra stanowi ciekawy przy­
czynek historyczny do ich wyjątkowego 
zawodu. N aje są gadam i najczęściej po- 
kazywanem i przez zaklinaczy egipskich. 
Na zachodzie A fryki naja jest zastąpio­
na innym  gatunkiem , równie jadow itym , 
ale o wyglądzie m niej dekoracyjnym , 
nie posiadającym  rozszerzającego się 
k ap tu ra . Węże te  są hardzo napastliw e 
i w zbudzają w człowieku lęk. A takując, 
n ie zw ijają się spiralnie, ja k  inne naje, 
lecz zginają w podw ójny sierp , w po­
środku którego kładą łeb  i z tej pozycji 
mogą skoczyć bardzo daleko.

Dawniej, z okazji różnych świąt ry­
tualnych, żonglerzy w napadzie fanaty­
zm u biegli poprzez tłum , rzucając nań 
pełnem i garściami żm ij, k tóre  wycią­
gali bądź z kosza, bądź z worka. Zwy­
czaj ten przetrw ał jeszcze u In d jan  Ve- 
wajos, którzy, gdy władze am erykańskie 
nie w trącają się, używają tego sposobu, 
jako  niezawodnego środka na suszę, za­
grażającą ich zbiorom.

W Ind jach  bohaterką świąt jest ko­
bra. Jest to też rodzaj naji, k tóry  od­
różnia się od niej swą hardziej rozsze­
rzoną szyją i wyraźnie zaznaczonym na 
pow ierzchni grzbietowej rysunkiem  „o- 
kularów “ .

Z daje się, że przyczyną unoszenia 
wgórę łba i przedniej części tułowia 
jest lęk przed grożącemi uderzeniam i, 
który zmusza kobrę do poruszania się 
w tak t rąk  żonglera, co czyni wrażenie 
posłusznego tańca, a jest w gruncie rze­
czy unikaniem  ciosów. N iebezpieczeń­
stwo ukąszenia jest dość duże, gdyż wę­
żom tym  naogół nie usuwa się zębów. 
Często nawet w czasie widowiska zakli­
nacz pokazuje gadowi jakieś zwierzę, 
np. kurę, k tórą ten zagryza natychm iast 
na śmierć.

Pozatem  cała ta cerem onja ma prze­
bieg podobny jak  i w Afryce.

Czasem jest skom plikow ana walką 
węża z mangustem. W iadom o, że ten 
mały ssak jest praw ie niewrażliwy na 
działanie jadu , tak, że n iem al zawsze 
wychodzi z walki zwycięsko. Ale trzeba 
dobrze zapłacić, by zaklinacz d la ,e fe k ­
townej walki zechciał poświęcić swego 
dobrze wytresowanego gada.

delta es



O M Y Ł K A  WE M G L E
Były to  czasy w ielk iej wojny. Trzy- 

kom inow y „E m den“ pod dowództwem 
von M ullera szalał na w schodnich wo- 
dach indyjskich.

Ocean przed  nam i lśn ił, ja k  au to ­
strada po deszczu.

P raw ie natychm iast po w ynurzeniu 
się z wody słońca, k tó re  orzeźwione ką- 
pielą, dziarsko w spinało się wgórę, n ad ­
szedł m eldunek  z bocianiego gniazda: 

— W prost przed dziobem  wyspa. 
W ierna straż, dzielny kierow nik ru ­

chu  na uczęszczanym zwykle szlaku — 
M inikoj, łaskaw ie nam  się objaw ił. Le­
dwo zdążyliśm y odchylić kurs w p ra ­
wo, na jak iś  rum b , może niecałe dwa, 
k ie ru jąc  dziób na w jazd do znajom ego 
już  K olom bo, gdy niew inne świeżacz- 
k i —  k łębki oparów  zaczęły przeb ie­
gać tu  i owdzie, jak b y  ig ra jąc  pom ię­

dzy sobą, m uskając nas w ilgotnym , po­
wiewnym, n iby pajęczyna, jedw abiem . 
Słońce zabrało  się do rzetelnej pracy 
codziennej, lecz ocean, leniw ie rozm a­
rzony po pieszczotach nocy podzw rot­
nikow ej, naciągał na siebie m gławico­
we prześcieradło, aby odwlec, chociaż­
by na chw ilę, b ru ta ln e  zetknięcie się 
z bezwzględnym  św iatłodaw cą i m arzyć 
rozkosznie. W padliśm y i m y pod ten 
gęsty welon, ale n ie  były to żarty...

Rosnąc i k rzepnąc, sm ugi oparów  tra ­
ciły wszelkie swoje powaby. M arynarze 
tw ierdzą, iż N ep tun  dorw ał się do po­
ranne j fa jk i i ku rzy  bez przerw y. Po 
m inucie pierwszy dźw ięk syreny roz­
darł ciszę. Już nie w idać „oka“ na dzio­
bie, już  znika ja k  k le jno t, chroniony 
w w ato lin ie —  działo dziobowe. Syrena 
ryczy regu larn ie  co m in u tę :



„V ale, N aptun , navigatores te salu­
ta n t!“ — niegrzeczni, hałaśliw i nie sza­
n u ją  w ypoczynku ojca wód.

C iem nieje. W idoczność sięga najw y­
żej pięciu m etrów . T elegraf m aszyno­
wy potw ierdza zm niejszenie obrotów  
do szybkości „pół". N adm iar pary , k tó­
re j maszyny odm aw iają w stępu, wydo­
stając się z sykiem  na wolne pow ietrze, 
snuje gęstą koronę nad  kom inam i. Wo­
da, przelew ając się po dziobnicy, szem­
rze ja k  strum yk leśny, bulgocze nad 
śrubam i, chw ytając w tan  wirowy n ie­
dołężne, dolne scieliska mgły.

W zm ocniono w achtę na dziobie. Trzy 
„oka“ to więcej niż jedno . Na m ostku 
ruszam y się poom acku — widm owe cie­
nie na krążow niku.

—  Kokosowy p e c h ! —  m ruczy s ta r­
szy szturm an z rękam i w kieszeniach. 
Jest długi i szczupły, wygląda ja k  roz­

w arte nożyce, ostrzam i w etknięte w po­
kład.

—  Trzebaż na sam ym  sz lak u !
Pop nie lub i syreny (o k rę tow ej) i sta­

ra  się na ru fie  przekonać doktora , że 
w środku oceanu nie należy je j używać 
spowodu... święty spokój. D októr łaska­
wie po taku je , w pychając watę do uszu...
' Nerwowy nastró j udziela się okrę­

towi —  drży chw ilam i, na błyszczących 
od wilgoci bu rtach  w ystąpił zim ny pot 
k roplisty , ześlizgujący się strum ieniam i 
wdół, zlizywany słonym pośladem  go­
niących fal.

Pusto —  żaden obcy dźwięk nie dzieli 
sam otności naszego kontraltow ego ze­
wu, czy też ostrzeżenia.

—  T uzin  um rzyków  i bu te lka  z tru ­
pią główką! Musicie być w dzięczni „Em- 
denow i“, zato, że hasa tu  na rozstajnych 
drogach, inaczej n ie  pchalibyście się



półszybkością —  biadow ał starszy m e­
chanik , n iebardzo  pewny swych zdol­
ności konstruk to rsk ich  na w ypadek ko­
nieczności zatykania kąśliwych nowo­
tworów, nadom iar ja k  zwykle —  pod 
wodnicą.

— Od M inikoj 400 m il — na ósmą 
rano zanic nie zdążym y. Nie rozum iem  
tego pośp iechu? —  prorokow ał nasz 
„najin teligen tn iejszy", vulgo starszy 
sm arow nik jodyną.

Ano! Pośpieszysz, ludzi naśmie- 
szysz —  zdobyła się na wyrocznię na­
sza „osoba duchow na". P arlam entaryzm  
był w tedy w rozkwicie...

Godziny... jedna, druga...
D aleki, ledwo dosłyszalny bary ton  za­

dźwięczał gdzieś w przestworzu.
P o tró jn e  „oko" kłóci się: —  „Z p ra ­

wa! N ie, od le w e j! Z b o k u ! — N apięcie 
wzrasta, wszyscy w słuchują się uważnie...

„D ryń, d ryń  — m ała !"

Tymczasem niezm ordow ane słońce nie 
ustępuje  — powoli, bardzo powoli opa­
da zasłona. B ocianie gniazdo w ynurza

się z szarugi i tn ie  m leczne złoża opa­
dającej mgławicy. Jaśn ieje.

— Dziesięć stopni na praw o od kursu 
syrenę słychać! —  wrzeszczą przez ru rę  
głosową „bociany".

—  Czy w idzicie kogo?
— Nikogo, ale słychać d o b rz e !
— U w aga! Czy m gła opada?
— O pada powoli!

— Dwadzieścia stopni w praw o w i­
dać m aszty z rejam i.

Potem  ru ra  przynosi oddźw ięki k łó t­
ni, następn ie  zwykły początek wszel­
kiego porozum ienia —  w spom nienie 
m atk i i...

— P an ic  k a p ita n ie ! K to w Boga wie­
rzy —  trzy  dym y i trzy k o m in y !

— Szalejuście się n a jed li?  Czy wam 
się w oczach nie tro i czasam i?

—  Jak  Boga kocham  nie! O t! Nie- 
pom niaszczyj 1) to  samo w id z i!

— Na wszelki w ypadek —  zadecydo­
wał dowódca — zagrajcie „praw ą b u r­
tą"! N ie znam  tu  nikogo z trzem a ko­
m inam i — oprócz „E m dena" oczywiście.

1) Pospolite  nazwisko syberyjskie, wskutek 
ukryw anej tożsamości.



Trębacz nie dokończył sygnału —  już 
obsługa dział by ła  w robocie. T rzeci 
nasz a larm  bojowy, a do trzech razy 
sztuka. K anonierzy przeczuw ają, że po­
ciski tym  razem  w yjdą inną  drogą i n ie ­
co szybciej.

W tem , gdzieś wysoko, ponad  m asztam i 
coś zagwizdało, zasyczało, fu rknęło  i... 
zatraciło  się we mgle...

-  S trzelają  do nas! —  w rzasnęła ru ­
ra  głosowa.

—  Postrasz-no ich pan  także — zwró­
cił się dowódca do starszego artylerzysty.

—  T ru d n o , pocisk w padnie, ja k  ka­
ra luch  do kub ła  z m lekiem , ale dajcie 
m i k ą t kursu  ja k n a jd o k ła d n ie j!

— Trzydzieści praw y!
—  Pierwszy działon! Odległość czter­

dzieści k a b l i ! K ąt kursu  trzydzieści 
p ięć! O gień salwam i!

Buczek: —  B aaah - am !... B ahnt!
B ahnt!...

T rzy stopięćdziesiątk i przygadały.
—  O tw ierajcie gęby, psiajucliy , bo 

ogłuchniecie.

—  Zaw raca! C hyba w ieje! —  drze 
się rura.

My na dole nie widzim y nic. P rze­
ciw nik oczywiście to samo. K ierow anie 
ogniem  prym ityw ne —  przez „bocia­
nów “ ...

D rugi pogwizd i syk podw ójny. D łu­

gie... Ale pociski lecą tak , jakby  goniły 
już  resztkam i sił. A jesteśm y n ie  wię­
cej ja k  trzy  i pó ł m ili od siebie. Po 
chw ili do la tu je  przygłuszony dźw ięk 
strza łu : „P um ! P u m !“ ...

—  C zekajcie! —  decyduje dow ód­
ca •— szkoda narazie  m arnow ać poci­
sków, a ten jego k a liber jakoś n ie  prze­
m aw ia m i do przekonania . Dwadzie­
ścia stopni na kom pasie w praw o! Ma­
szyna —  „cała“ ! P ójdziem y na zb li­
żenie.

R adjostacja  m eldu je , że ktoś w po­
bliżu wzywa K olom ho, ale nie może 
naw iązać łączności.

—  Mgła zaczyna m ocno opadać, pa­
nie kom endancie!

—  D oskonale, zobaczymy, ja k  ten we­
sołek wygląda bez koszuli...

Poczciwe słońce pokonało  ostatecznie 
swego przeciw nika. M gła, ja k  pob ity  
pies, płaszczyła się przed zwycięzcą, li­
żąc grzebienie fal.

—  To duży kupiec! —  zahuczała ru ­
ra. —  Ale m a trzy kom iny i są a r­
m aty!

Dowódca bardzo zwięźle w yraził swo­
je  rozczarow anie.

T eraz i my już  m ogliśm y dojrzeć swe­
go widmowego ciemiężcę.

D ziarski „krążow nik  pom ocniczy“ 
pod białą banderą  Zjednoczonego K ró­
lestwa W ielkiej B ry tan ji skierow ał



na nas ponad  tuz in  lo rnetek  i w iał 
w k ie ru n k u  południow ym .

Potężnie rozbudow ana b a lja  —  statek  
pasażerski lin ji kanady jsk ie j — praw ­
dopodobnie patro low ał kw adrat P  22 
1 zam ierzał zniszczyć nas jak o  niespo­
dziewanego, a właściwie niezapow ie­
dzianego gościa. Ale m y też um ieliśm y 
kręcić m aszynam i! P rzekonaliśm y się 
jednak , że „b an d u ra“ (jak  go natych­
miast przezw ała oburzona bezczelnością 
załoga) może wycisnąć do 20 węzłów. 
No, a my w ięce j! M ogliśmy już  ziden­
tyfikować b o h a te ra ; nazyw ał się „Em- 
Press of A sia“ .

Dogadano się. N ie, nie trafiony , ale 
m iał strachu! T ak , patro low ał! T ak, 
w rozdzieln iku  sztabu R. I. N. Askold 
wskazany w okolicach Sejszelów. Nie, 
ilości kom inów  nie w idział. Był p rze­
konany, że p rzydybał E m dena, na 
szczęście depeszy n ie zdążył nadać. Ży­
czy pow odzenia! N ieporozum ienie p ro ­
ponuje  liczyć za całkow icie zlikw ido­
wane. A ha! N ie gadaj o tern, znaczy, 
gdzie nie trzeba! W K olom bo będzie 
ju tro  wieczór, gdyż kończy dyżur, a za­
stąpi go sister ship . Zaprasza na Cana­
dian  C lub W hisky! Bye, bye!

K opuła lanego złota, okolona gdzie­
niegdzie u ltram aryną , ciąży męcząco, lu ­
bieżnie trzym ając w gorących objęciach 
nas i szm at m orza przed  nam i.

Morze jakby  oklęsło.
Powoli wsuwamy się do aw anportu  

Kolom bo. Kotwica spada, ja k  duża 
k rop la  p o tu  z czoła przem ęczonego wę­
drowca...

Pierw sza wiadom ość, k tó ra  sięga nas 
z lądu  b rz m i: „E m den  niesław nie zm a­
sakrow any w czoraj przez krążow nik 
m łodej m arynark i au stra lijsk ie j „Syd­
ney“ pod w yspam i Kokosow em i“ ...

—  A ustralijska m arynarka  to to sa­
mo co Royal Navy, zapew nia b ry ty jsk i 
oficer łącznikowy.

W inszujem y W ielkiej B ry tan ji w je ­
go osobie pozbycia się dokuczliw ej 
zmory...

N a d rugi dzień  w spaniały w elbot na 
w iosłach podleciał do nas i jak iś  roz­
weselony lieutenant-com m ander  biegiem  
zdobył trap , m eldując, że jest przysła­
ny ze sztabu podziękow ać m esie za ży­
czenia. W ychyliwszy k ilka  ginów, m ar­
ki „W ilcza Paszcza“, w ykrzyknął:

—  H ip ! H ip ! H onor jest całkowicie 
uratow any!

—  „W iem y, w iem y —  T singtao i E m ­
den...

—  Ależ n ie  o to  c h o d z i! Rozum iecie, 
dzisiaj prasa stw ierdziła, iż m atka  von 
M iillera była praw dziw ą A ngielką z So- 
m erset’u ! Dlatego on jest ta k i dzielny 
i dziarski! A dm irał oddał m u  szablę!

A bsolutnie nie m ieliśm y zam iaru  zbi­
jać  tych wywodów...

B runon D zim icz

HERBATE, LIPTONA



OSSENDOWSKI 
W K R A J U  
N I E Z N A N Y M

D ziw ne i ciekaw e są in s ty n k ty  człow ieka, 
które  z poza obrębu świadomości, w pozor­
nie n iekonsekw en tny  sposób kieru ją  jego po­
stępow aniem . W  m om encie k ied y  o lbrzym i 
w ysiłek  cyw ilizacji skoncentrow ał się na u lep ­
szeniach codziennego bytow ania i osiągnięciu 
m aksym alne j w ygody przez m echanizację  
i standaryzację życia, w w ielu um ysłach co­
raz siln iejsze budzi w zruszenia sen tym en t do  
prym ityw ności i dzikości. C złow iek dla k tó ­
rego łazienka z ciepłą wodą, w ygodny fo te l 
i m iękka  pościel stały się n ieodzow ną po trze­
bą lub  na jb liższym  celem  jego dążeń, nie 
m oże bez zdziw ien ia  obserwować u siebie  
w stydliw ego rojenia o innem , urokiem  n ie ­
dostępności o toczonem , życiu . In s ty n k ty  ja ­
kieś nakazują  zm ianę wrażeń, uzyskanie  za 
szelką cenę kontrastów  do  d zis ie jsze j i ju ­
trze jsze j rzeczywistości. M arzenie o podró ­
żach, przyp isyw ane daw nie j ja ko  kaprys w ie­
ku  aw anturniczym  podrostkom , popu la ryzu ­
je  się w  n iepoko jący  sposób u osób w  w ieku  
sta tecznym . Są to jed n a k  najczęściej m arze­
nia, k tórych  lep ie j n ie  konfrontow ać z  ich  
m aterjalizacją. W yobrażając się w roli boha­
tera d z ik ie j  przygody, u zy sku jem y  złudzen ia  
w ie lk ie j siły  i odporności fizyc zn e j; w rze­
czywistości —  ju ż  po kilkunastu  godzinach  
ja zd y  w n iezb y t w ygodnym  wagonie ko le jo ­
w ym  — uro jony  bohater czu je  się raczej o fia ­
rą i, ja ko  n a jp rzy jem n ie jszą  przygodę, w yo­
braża sobie pow rót do „szarej codzienności“.

Dla zachowania m iłych  złudzeń , ko ­
rzystn ie j będzie pozostaw ić zdobyw anie no­
wych wrażeń w dżung li południow o-am ery­
kańskiej, w syberyjskich  tajgach, czy  a fry ­
kańskim  buszu ludziom  lep ie j do  te j c ię żk ie j 
pracy uzdo ln ionym .

Polesie, o k tórem  opowiada F. A. Ossen- 
dow ski w sw ojej osta tn iej książce, zaw dzię­
cza urok ta jem n icze j niedostępności. W  p ra k ­
tyce niedostępność ta sprowadza się do  d zie ­
sią tków  kilom etrów , które  trzeba przejechać  
trzęsącą biedką  po  w yboistych  drogach i kla- 
u ja tu ra ch  grobli z okrąglaków . O ta k ie j  
drobnostce, jaką  jest plaga kom arów , znako ­
m ity  podróżn ik , k tó ry  ma poza sobą zna jo ­
mość z egzo tycznem i m oskitam i, n ie  wspo­
m ina nawet wcale. I dlatego c zy te ln ik  odnie­
sie w iększą korzyść, eksp loatu jąc ta lent lite ­
racki autora książki o Polesiu, m alujący je  
żyw o i plastycznie na tle m aterja łu  nauko-



weH°i n iż g dyby  sam próbow ał dotrzeć do  
w szystkich  zakam arków  kra ju  tysiąca błot.

Już H erodot pisał o m orzu połeskiem , k tó • 
re praw dopodobnie było  zb iorow iskiem  istn ie­
jących tu  jeszcze w ie lk ich  prajezior, rozla­
nych na nie prze  puszcza lnem  pod łożu  geolo- 
gicznem , składającem  się z  p ły ty  granitow ej 
1 °sadów kredow ych. W  trzysta  lat po  nim  
I tolom eusz w ykreślił m apę Polesia z jego  
handlow ym  ośrodkiem , grodem L einum , któ- 
ry  m ożna iden ty fikow ać z P ińskiem . Od tego 
czasu jeziora giną stopniow o pod  narastają­
cym kożuchem  torfu , ale błota po leskie  p o ­
zostają nieprzeniknione, dla postępu  cywili- 
- ncji i n ie tracą nic ze sw ojej wartości stra­
tegicznej, ja ko  n ieprzebyta  zapora dla dzia ­
łań w ojennych.

W w ilgotnym , łagodnym  klim acie  p len i się 
bujn ie  roślinna wegetacja, w ody ob fitu ją  
We w szelkie ga tunk i ryb  i roją się od chm ar  
ptactw a błotnego. Polesie, ja ko  najsłab iej 
za ludn iony obszar P olski —  2 do 15 m ie­
szkańców na km  kw. —  jest naturalnym  
zw ierzyńcem , w  k tó rym  ży ją  n iespotykane  
ju z  gdzie in d zie j ga tunki zw ierzyny. Zobaczyć  
,u  jeszcze m ożna w idm ow o przem ykającą  
w gąszczu sy lw etkę  łosia, spo tyka  się rysie, 
bobry, gronostaje. Siłą konieczności po leszuk  
1 cudni się głów nie rybołów stw em , łow iec­
twem i pszczelarstw em . O ssendowski opow ia­
da o ciężk iem , p rym ityw n em  życiu  dzikiego  
człow ieka lasu i w ody, odnajdując w nim  
zadziw iające in styn k ty . M ówi o m yśliw ym , 
który  od dzieciństw a tęp i każde żyw e stw o­
rzenie; znając na jskry tsze  sekre ty  puszczy, 
polu je  przebiegle ja k  w ilk  poto, żeby  zaspo- 
koić głód; ale zachował bałw ochw alczy ku lt 
dla tokującego głuszca i przeżyw a ekstazę  
najgłębszych, dostępnych m u  w zruszeń, za ­
czajony w  porannym  brzasku na skra ju  lasu.

„Nie kw api się on oczam i lub  ruchem  gło­
w y wskazać zadyszanem u m yśliw cow i to k u ­
jącego głuszca i dopiero  w tedy, gdy niebo  
zaróżow ieje od krańca do krańca, a pierwsze  
szkarłatno-złociste prom ien ie  słońca zapalą  
ua piórach p taka  se tk i po łysków  i p lam  m i­
gotliw ych, k iw n ie  głową i ni to  ze  sm u tk iem , 
n i to  z żalem  szepnie, n ie  patrząc na towa­
rzysza, do którego w te j chw ili czu je  ty lko  
pogardę:

—  H łuszec hraje tam ot, tam oczko na 
chwoi. Podskoczycie, panoczku“. Cz.



G A R N K IO W O C E

B R A M  /WSCHODU
B ram ę W schodu jest Bukareszt, a ra- 

czej jego targowica i dzielnice zam ie­
szkałe przez uboższę ludność. Sam bo­
wiem Bukareszt, pom im o, iż robi w ra­
żenie p ięknej i m łodej kobiety —  jest 
zbyt zachodnio-europejski, a jego wspa­
niałe domy, najdroższych m arek samo­
chody i świetnie ubrane kobiety, nie od- 
różniają go niczern od innych stolic Eu- 
ropy.

Targowica w Bukareszcie —  to inny 
świat, inni zupełnie ludzie. Ma się w ra­
żenie, że po dziesięcio, czy p iętnastom i­
nutow ej podróży tram w ajem  przybyło 
się z I aryża do jakiegoś zapadłego m ia­
sta Bliskiego W schodu.

Zwykła hałaśliwość ulicy rum uńskiej 
przeradza się tu ta j w ogólny barm ider, 
gdzie wszyscy kupcy i handlarze nawza­
jem  usiłuję się przekrzyczeć, przyciąga­
jąc  w ten sposób uwagę kupujęcych. 
W ęskie gardziele uliczek spływajęcych

J S

ku placowi targowicy zapełnione sę naj- 
rożnorodniejszem i tow aram i, a olbrzy­
mie kartony , na k tórych wymalowano 
ogłoszenia sklepików  i straganów, wy­
biegają daleko na jezdnię, zachw alajęc 
niskie ceny sprzedaży. O rjen ta ln ie  u p rze j­
m i kupcy wcięgaję siłę niew innych prze­
chodniów do ciem nych czeluści sklepo­
wych, dem onstrujęc z zapałem  swoje to­
wary i częstujęc równocześnie znakom i­
tą  kawę.

Przybyszowi znajdu jącem u się na ta r­
gowicy w ydaje się, że w padł w jakieś 
kotłowisko. Żywa gestykulacja, wyma­
chiw anie rękam i, krzykliw e rozmowy 
każę przypuszczać, iż lada chwila wy­
buchnie jakaś b ija tyka. Po bliższem 
Przysłuchaniu się m ożna zrozumieć, że 
chodzi tu  o k ilka, lub  kilkanaście lei 
• 1 le ja— Ü gr.) —  jednem  słowem nor­
m alne zjawisko targow ania się.

K rzyki, p rzyb ijan ie  rąk  na znak kup-
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na i kłó tn ie prowadzone są w gadrło- 
wo śpiew nym  języku. N ajgorętsze k łó t­
nie odbyw ają się dobrotliw ie i ze 
specyficznym  hum orem , właściwym po­
łudniow ym  ludziom . N ie widać tu  nigdy 
zapienionych wściekłością twarzy, choć 
przecież jesteśm y w k ra ju , gdzie połu­
dniowe słońce porządnie dogrzewa i gdzie 
ludzie o bu jnych  tem peram entach nale­
żą do większości.

Czasem tylko w jakim ś ciasnym zauł­
ku błysną krzywe —  służące do kra jan ia  
melonów i rozpruw ania brzuchów  pod­
czas bitki —  noże włóczęgów i oczajdu­
szów, podobnych wielce do rosyjskich 
„żulików “, potem  jest trochę k rw i; gu­
mowe pałki i gwizdki czekoladowo 
ubranych  policjantów  idą w ruch  —  
i znowu jest spokój. Zazwyczaj —  jak  
zresztą wszędzie —  chodzi o kobietę, 
o spaloną na bronz, ciem ną, o czarnych

K A W A

oczach i takichż włosach dziewczynę, 
do której dwóch podm iejskich „domi- 
nu il“ (panów ) rości sobie prawa.

Gościnność i o rjen ta lna  uprzejm ość 
kupców, czerwone fezy i szerokie, weł­
niane pasy Turków , względnie chłopów 
z D obrudży, olbrzym ia ilość owoców 
leżących całemi stosami na straganach 
o każdej porze roku — każą nam  przy­
puszczać, że jesteśmy w Istam bule — 
skąd srogim ukazem  Kemal-Paszy za­
równo czerwone fezy, jak  i czarne „czar- 
czafy“ kobiet zostały wygnane. N astrój 
egzotyczny potęguje łopocąca na wietrze, 
niczem różnokolorowe sztandary, suszą­
ca się na płaskich dachach bielizna, wy­
w ołująca w spom nienia o dalekiej, śród­
ziem nom orskiej Genui.

Sam a targow ica, będąca jednym , ol­
brzym im  placem , tonie w owocach, kwia­
tach (już od pierwszych dni w iosny),



K W I A T Y

i połciach mięsa. D alej rozkładaj;} się 
ze swym kruchym  tow arem  garncarze, 
szewcy, wędrowni krawcy i sprzedawcy 
czapek i fezów. W śród straganów krążą 
uliczni sprzedawcy, noszący na drew nia­
nych pałąkach, podobnych kształtem  do 
„lio łoh li“, rosyjskich wózków, kosze ja ­
rzyn, względnie „p a tiu “-ciastka i kubki 
zsiadłego mleka.

N ajwiększy jednak  popyt ma uliczny 
sprzedawca czarnej kawy, noszący całą 
swoją „kafanę“ (kaw iarnię) w postaci 
mosiężnego, wysokiego naczynia na swo­
ich własnych plecach. Kawiarz co chwi­
la sprzedaje czarkę aromatycznego na­
poju . T ak ie j kawy, ja k  u chodzącego ha­
wiarza, nie dostanie się nawet w n a j­
wytworniejszej kaw iarni, któregokolwiek 
z m iast Zachodu.

Kwiaty, całe snopy kwiatów wszystkich 
rodzajów  i barw , stw arzających orgję

C I A S T K A

zapachów widzi się n ietylko tu , na ta r­
gowicy, lecz również i na wszystkich u li­
cach śródmieścia. Dzięki swym niskim  
cenom i cudow nym  gatunkom  są n ie­
m al codzienną potrzebą życia. Toteż 
widzi się tu  mężczyzn i kobiety  k u ­
pujących w olbrzym ich ilościach n a j­
przeróżniejsze, nieznane nam  kwiaty.

W tym  drugim , praw dziw ie orjental- 
nyni Bukareszcie b raku je  jeszcze mecze­
tów i wysm ukłych iglic m inaretów , skąd- 
by rozpłakanym  głosem m uzzeinowie 
mogli obwieszczać na wszystkie cztery 
strony świata sławę P roroka.

N iebieski tram w aj wyrywa nas z tej 
dzielnicy hand lu , zaopatru jącej olbrzy­
mie m iasto Bukareszt we wszystkie arty ­
kuły spożywcze. Po 12-minutowej jeź­
dzić wracam y do E uropy, żegnając się 
z cza równym W schodem.

J. R adzim iński 
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I. Hf i E. P ie tro w

O w ł o s  od  ś m i e r c i
Omówiwszy ch arak te r reportażu Dzie- 

woczkin i P risiag in  natychm iast w yru­
szyli spełnić polecenie.

N a okrągłym , ja k  talerz, p lacu dzienni­
karze zapy tali p o lic jan ta  o dalszą drogę.

—  Prosto, potem  na lewo, w zaułek. 
Tam  są tylko dwa w ielkie budynki. 
W jednym  z n ich  mieści się lecznica.

—  Strach m nie ogarnia —  przyznał 
się P risiag in , gdy przy jaciele  zbliżali się 
do celu. —  A jeżeli na nas n ap ad n ą?

—  N ie napadną —  rozsądnie odrzekł 
Dziewoczkin. —  T y ich ty lko  nie nudź. 
Już nieraz byw ałem  w dom ach w arja- 
tów. N ic strasznego, tem bardziej, że te ­
raz ich  nie k rępu ją . W arjatom  wolno 
zajmować się każdą pracą. Zresztą będę 
cię objaśniał.

W tym  czasie na kam ienny ganek 
szarego dom u z p iskiem  wytoczył 
się bardzo  zdenerw ow any i rozstro-

Mało gdzie p racu ją  indyw idualnie. 
^  iększość zrozum iała, że dwie głowy 
zawsze znaczą w ięcej niż jedna. Dlatego, 
gdy redakcji poważnego m iesięcznika 
«R ękodzielnik N europatolog“ potrzebny 
był artyku ł o psychjatrycznej lecznicy, 
wysłano tam  nie jednego dziennikarza, 
a odrazu dwóch — Prisiagina i Dzie- 
Woczkina. Spoglądając kolejno na nie­
spokojnego Prisiagina i na okrągły, jak  
globus brzuch Dziewoczkina, sekretarz 
»N euro-R ękodzielnika“ u p rzedza ł:

—  M iejcie na  uwadze, że nie bę­
dziecie mówić z ludźm i, k tórych mo­
glibyście bezkarnie nudzić. W leczni­
cy im . prof. T itanuszkina należy być 
bardzo ostrożnym . Chorzy, sami rozu­
miecie, ludzie nerwowi, rzec można —  
w arjaci. Są pośród nich niebezpieczni, 
którzy się łatwo denerw ują. N ie sprze­
ciw iajcie się im , a wszystko pójdzie 
dobrze.



jony obywatel. Rękawem  m arynark i wy­
cierał spoconą twarz.

—  Bądźcie uprzejm i, powiedzcie — 
błagalnym  głosem zapytał Dziewoczkin, 
czy to  dom w arjatów ?

—  Co? —  zawył obywatel. —  N atu­
raln ie, dom  warjatów .

I w ym achując teczką uciekł, m rucząc 
coś pod nosem.

Przyjaciele, bezm yślnie pokasłując, 
w stąpili na cementowe płyty w estibulu. 
Odźwierny m ów ił coś jak ie jś  kobiecie 
z tacą, praw dopodobnie pielęgniarce:

—  Nasz nowy? Szalony! Jak  rozpo­
czął dziś o dziewiątej aw antury, tak  nie 
można go uspokoić. Jedno  słowo —  
psych! Patrykiejew  do niego i tak 
i siak —  i nic. U parł się na swojem. 
„W szystkich —  mówi —  powyganiam. 
N aczelnik ja, czy nie naczeln ik?“

—  H erbatę mu nosiłam  —  smętnie 
rzekła p ielęgniarka. —  Nie pije. Zakrę­
tasy jakieś wywodzi.

a.J

— Z pewnością niebezpieczny egzem­
plarz —  szepnął Prisiaginow i doświad-

. czony Dziewoczkin.
—  Może w rócim y? —  tchórzliw ie 

wyszeptał Prisiagin.
Dziewoczkin z pogardą spo jrzał na 

kolegę i zapytał woźnego:
—  Gdzie m ożna dostać przepustkę do 

gm achu?
—  Jaka  przepustka? —  surowo rzekł 

woźny. —  U nas wstęp wolny.
—  Jak  widzisz —  rozgadał się Dzie­

woczkin, gdy przyjaciele wchodzili po 
schodach —  zupełnie nowy system le­
czenia. Nic nazew nątrz nie przypom ina 
dom u warjatów . W ejście wolne. Lekarze 
nie noszą kitlów . I  nawet chorzy bez 
kitlów. K itel przygniata chorego, wy­
w ołując depresję.

Już w pierwszym pokoju  dziennika­
rze zobaczyli w arjata. Był to  człowiek 
lat około sześćdziesięciu. Siedział za 
w ielkim  stołem i szaleńczo liczył na li­
czydle, okutem  m iedzią. Przyśpiew ując 
sobie przytem  na jakąś cerkiewną me- 
lodję dziwne słow a : „Awans my otrzy­
mamy, otrzym am y, otrzym am y“ .

— Tego lepiej nie ruszać —  powie­
dział ostrożny Prisiagin. — Trzaśnie po 
łb ie liczydłem, a potem  go szukaj.

T chórz z ciebie, Wasi a —  odrzekł 
Dziewoczkin — przecież spokojny. In a ­
czej nie daliby m u liczydła. Scliizofrenik.

Lecz zobaczywszy, że kosze do śmieci 
przykute są łańcuchem  do ściany, zbladł 
i zdaleka obszedł chorego.

— D jabli wiedzą! Może b iją  się ko­
szami.

—  N ajpew niej. D latego kosze przy­
kuto.

Tłocząc się w drzwiach, przyjaciele 
szybko w ypchnęli się do długiego kory­
tarza. T am  nienorm alni spacerowali pa­
ram i, jedząc olbrzym ie sznytki.

—  Ci są spokojni —  odetchnąwszy 
z ulgą rzekł Prisiagin. —  Posłuchajm y 
o czeni mówią.

—  Przypuszczalnie nic ciekawego — 
autorytatyw nie w yrzekł Dziewoczkin, —  
Jakiś lekki rozstrój nerwowy, lub inne 
głupstwo.



Gdy jednak, do ucha Dziewoczkina 
do lec ia ło : — „O n ze m nie wszystkie żyły 
w yciągnął“ —  dzienn ikarz  zaczął się 
uw ażniej przysłuchiw ać.

W szystkie żyły —  mówił jeden 
chory drugiem u. —  On się m nie czepia.

ce m nie do grobu wpędzić. A dlacze­
go niewiadomo. I taka tęsknota m nie 
ogarnia, żc chce się jak n a jd a le j być od 
togo dom u w arjatów. Gdzieś na połu- 
< niu, na południow ym  brzegu.

Przeciwko m nie są intrygi — ba­
sem przerw ał drugi. —  M ałorosyjski 
o ce m nie zepchnąć. I każdego rana 
8 y82?’ juk  w kory tarzu  pow tarzają m oje 
nazwisko. Ale zobaczymy kto kogo! 
Ł obuz!

' Zwróć uwagę —  szepnął Dziewocz- 
ln‘ Typowa m anja prześladowcza. 
. ~ Strasznie się boję —  stęknął Pri-

siagm. —  Wiesz, to otoczenie m nie przy­
gniata!

Jeszcze nie to będzie! —  zapew- 
niał bohaterski Dziewoczkin.

W ejdźm y do tego pokoju  num er 
szesnaście. T am  siedzi tylko jeden wa- 
1Jat. Jeśli się rzuci, potrafim y go skrę­
pować.

W dużym  pokoju, pod plakatem  „Nie 
zadawajcie zbytecznych py tań“ siedział 
człowiek o niespokojnych oczach w dłu- 
8 'ej, n iebieskiej bluzie.

—  Do kogo? — z wściekłością wrza­
snął chory.

— Czy mogę się u was dowie... —  za­
czął przestraszony Dziewoczkin.

— Milcz —  szepnął Prisiagin, wpiw­
szy się w rękę przyjaciela. —  Widzisz 
przecież, że nie wolno zadawać zbytecz­
nych pytań!

—  Czegóż m ilczycie? —  zapytał cho- 
ty, m ięknąc. — Przecież was chyba nie 
Ugryzę,

„To jeszcze niew iadom o“ — pomyślał 
Dziewoczkin. —  „N ajpew niej właśnie 
ugryziesz“ .

— Kogoż wreszcie szukacie? —  ryk ­
nął war jat. —  Jeśli potrzebujecie nacz- 
kanca, to jestem  ja , Patrykiejew . Jestem  
naczelnikiem  kancelarji. Słucham  was. 
Siadajcie, będzie mi bardzo miło.

—  W-wa-wa-wa! —  w yjąkał Prysia- 
gin zerkając na drzwi.

—  Błagani was nie denerw ujcie się —  
zaczął Dziewoczkin. — T ak, tak, rzeczy­
wiście jesteście naczelnikiem  kancelarji.

Chory jednak  denerwował się coraz 
bardziej. Z czerwoną od gniewu twarzą, 
w ykrzyknął:

—  Jeśli przyszliście do zajętego czło­
wieka...

—  U ciekajm y! —  krzyknął Prysia- 
gin.

W tej chwili z sąsiedniego pokoju, 
nad drzwiam i którego wisiała tabliczka: 
„A. F. Im ieninski“ rozległ się mrożący 
krew w żyłach krzyk.

Otworzyły się drzwi i z poko ju  wy­
skoczył nowy chory.

—  Tysiąc razy wam pow tarzałem  — 
krzyczał na chorego, zwącego się Patry- 
kiejewem  —  żeby maszyny byle kom u 
nie dawać. M am jechać, a maszyny 
niem a!

—  U ciekajm y! —  pow tórzył Prysia- 
gin, poryw ając za sobą Dziewoczkina.

Styłu dochodził ich nieprzytom ny 
k rz y k :



—  Ja na letnisko, a maszyny niem a!
Stoczywszy się po schodach, półprzy­

tom ni ze strachu, dziennikarze usiedli 
n a  ławeczce.

—  No, no! —  powiedział Prysiagin 
łap iąc oddech. —  Zabij m nie, a drugi 
raz do dom u w arjatów  nie pójdę. Po­
myśl, byliśm y o włos od śm ierc i!

—  O tern wiedziałem  — odrzekł nie­
ustraszony Dziewoczkin. —  Ale nie 
chciałem  ci przedtem  mówić, nie chcia­
łem  straszyć.

Zegar w p rzedpokoju  wybił czwartą 
i ze schodów, natychm iast, ja k  stado ba­
wołów, zbiegli chorzy z teczkami. P cha­
jąc  jeden  drugiego, rzucili się do wie­
szaków.

Dziewoczkin i Prysiagin w strachu 
przycisnęli się do ściany. G dy chorzy 
wybiegli na ulicę, Dziewoczkin odetchnął 
z ulgą i rz e k ł:

—  Na spacer poszli. W spaniały po­
rządek!

N a ulicy przyjaciele zobaczyli szyld, 
na który nie zwrócili uwagi przy w ej­
ściu:

SILOSTAN 
TR U ST A PARATÓW  SILOSOW YCH

Ponieważ było już  późno, a reportaż 
trzeba było napisać tegoż dnia, więc 
przyjaciele szczerze opisali wszystko co 
widzieli pod ty tu łe m : „W  świecie um y­
słowo chorych“ .

A rtykuł został wydrukow any wywołu­
jąc  ogólne uznanie.

„ Jak  p rzy jem nie“ —  pisał do red ak c ji 
słynny psychjatra, prof. T itanuszkin  —  
„czytać artyku ł, w którym  ta k  w yczerpu­
jąco i prawdziwie opisano zwyczaje ner­
wowo chorych“ .

T łum . I. L.



Corocznie tysiące ludzi robi wyciecz­
ki do G arden of the Gods (Ogród Bo- 
Rów) w  stanie Colorado. S taję pełni po­
dziwu i grozy przed skalisteini urw iska­
mi, ostrem i iglicami ognisto-czerwonemi, 
sterczęcemi ku b łękitnym  niebiosom ; 
zachwycają się dziwacznemi i fantastycz- 
nemi skałam i, kształtem  swym przypo- 
najęcem i jakichś mitologicznych bogów, 
w dziwacznych nakryciach głów, z dzi- 
rytam i i lancam i w rękach —  wśród po­
tężnych wieżyc, jakby  katedr, świątyń 
i m onum entalnych gmachów z czerwo­
nego piaskowca.

W głębokich wnętrzach tych skał, w m ia­
stach i osiedlach, do k tórych nie prze­
nika nigdy prom ień światła, żyją stwo­
rzenia dziwne — żółto-głowe, o w ielkich, 
rozdętych, przezroczystych tułow iach; 
stworzenia, które bezsprzecznie są isto­
tam i najw ięcej poświęcającem i się dla 
swych bliźnich ze wszystkich stworzeń, 
żyjących na ziemi.

W bajkach  dla dzieci czarownice od- 
karm iają  małych chłopców i dziewczyn­
ki poto, aby je  potem  zjadać z w ielkim  
apetytem . U istot, k tó re  żyją we w nętrz­
nościach skał O grodu Bogów, dzieci są



w ykarm iane tak, aby przybrały  potw or­
ne, do ostateczności w ielkie kształty 
i służyły swoim siostrom, braciom  i krew ­
nym  za żywe składnice pożywienia. Dziw­
nym  a niezwykłym tym  ludem  są pew­
nego gatunku mrówki, zwane w A m ery­
ce „m iodow em i“ . Razem z am erykań­
skim przyrodnikiem , dr. H enry C. Mc 
Cook, pójdziem y by przyjrzeć się bliżej 
tym  osobliwym stworzeniom.

W śród skał, kęp ostrej trawy i dzi­
kich słoneczników, sterczą nieduże pa­
górki z czerwonego piaskowca i barw ne­
go kwarcu, podobne do m ałych k rate­
rów, z niewielkim  otworkiem  pośrodku. 
Od otw oru biegnie w głąb pionowy ka­
nał, na kilkustopniow ej głębokości za­
gina się ostro wbok i tworzy obszerną, 
długą galerję, z której rozchodzi się la­
b iryn t bocznych, m niejszych. U końców 
tych galeryj, znajdu ją  się liczne „piw ni­
ce - składy w in“, będące jednocześnie 
m auzoleam i żywych nieboszczyków.

O ile przepuszczą nas straże, o wiel­
kich głowach, uzbrojonych w potężne 
szczęki, rozstawione niedaleko otworu 
wejściowego, zapuścim y się w głów­

ną galerję  i skręcim y w pierwszą 
lepszą bocznicę, pogrążoną w nieprze­
niknionych ciemnościach. N apotykam y 
szeregi robotników , p iln ie zajętych usu­
waniem  i wynoszeniem w pyszczkach 
i łapkach ziarnek i okruszyn kwarcu 
i piasku i polerow aniem  do gładkości 
lustra, ścian, sufitu  i podłogi galerji.

Nagle jeden z robotników  zatrzym ał 
się by w ytchnąć trochę, p rzeciągnął się 
i rap tem  poczuł przyjem ny, znany za­
pach, zalatujący skądciś. „Musi być nie­
daleko w iniarnia“ —  pom yślał —  trze- 
baby poszukać, w artoby się nieco po­
krzepić“ . Porzuca robotę i zapuszcza się 
w atram entow o czarną uliczkę. Coraz 
silniejszy arom at w skazuje m u drogę, 
i trafia  wreszcie do celu. W chodzi do 
obszernego sklepionego lochu, w którym  
od kopuły b ije  dziwny, mdły, jakby  
fosforyczny blask. Całe sklepienie za­
wieszone jest dziesiątkam i w ielkich, ku ­
listych, jakby  z przezroczystego burszty­
nu, lam p, wiszących ciasno, tuż przy 
sobie.

Nie są to jednak  lam py. K ule te bły­
szczą bladem , złotem  światłem, żyjącein
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w słodkim, złotym  nektarze, zna jd u ją ­
cym się w iełi w nętrzu. Lam py te nie są 
niczem innem , ja k  do potw ornych roz­
miarów rozdętem i ciałam i żyjących m ró­
wek, napełnionych, słodkim  miodem, 
uczepionych szczękami i przed niemi ła p ­
kami do nierówności sklepienia. Vi- iszą 
one tak  dziesiątkam i, w setkach kom ór, 
nad lustrzano gładką podłogą groty, od- 
bijającą wydawany przez nie blask. Po­
ruszają bezsilnie łapkam i, sterczącemi 
na rozdętem  ciele, od czasu do czasu 
zwracają główki i w ydają leciu tk i sze­
lest, tak  jakby  m ówiły do sąsiadki: „Nie 
opieraj się o m nie tak  silnie, bo mię 
rozgnieciesz“ .

Nagle w otworze-drzwiach, wdole, uka­
zał się ów robotnik , co przyszedł „na 
jednego“. Zbliża się do wiszącej, żywej 
baryłki z m iodem  i dotyka czułkam i 
swemi je j ku rka  —  zam kniętego 
Pyszczka. Znaczy to —  „Proszę o jedną 
lam pkę m iodu“ . N atychm iast baryłka 
otwiera kurek  i z pyszczka swego nale­
wa bursztynow ą k rop lę  nek taru  do nad­
stawionego pyszczka gościa. Ten chciwie 
konsum uje, potem  prosi o drugą lam p­

kę, trzecią i wreszcie, zaspokoiwszy 
pragnienie, czułkam i dotyka żywą ba­
ryłkę —  „D ziękuję, już dosyć“ —  na co 
ta natychm iast „zakręca ku rek “ przy­
bysz odchodzi, a ona wisi dalej i czeka 
na nowego gościa. I  tak  wisi miesiące, 
lata , całe swe życie, nie znając nigdy 
w ypoczynku ani radości, czy sm utków 
mrówczego żywota.

Miód ten, prześlicznego bursztynow e­
go koloru i o silnym m iłym  arom acie, 
nie jest pochodzenia kwiatowego. O pi­
sywany gatunek m rów ek zbiera go —  
zawsze nocą, gdyż światło słoneczne za­
bija  je  w ciągu 2— 3 m inut —  ze zna­
nych orzeszków galasowych, wytwarza­
nych przez owady, zwane galasówkami, 
na dębach. M łoda galasówka rozw ija się 
w kom órce wewnątrz orzeszka i gdy jest 
jeszcze bardzo m łoda, cały orzeszek 
jest żywego, purpurow ego lub b łęk itn a ­
wego koloru. Gdy galasówka już wypeł­
za nazew nątrz swego dziecinnego poko­
ju , orzeszek zawiera słodki nektar-m iód, 
który  zb ierają  m rówki. O bładow ane nim , 
w racają do dom u, schodzą do piwnic 
i tam  napełn iają  swe żywe bary łk i, w ten



sam sposób, ja k  było opisane przy ko­
rzystaniu z n ich ; tylko role są wtedy 
zmienione.

Pszczoły, w racając z nek tarem  kw ia­
towym do ula, zlewają przyniesione 
krople  do specjalnego zbiornika blisko 
wejścia, skąd po ochłodzeniu i odparow a­
niu  wody, m iód zostaje złożony do wo­
skowych kom órek w plastrach. M rówki 
nie m ając zdolności ustrojow ej do wy­
tw arzania wosku i nie mogąc budować 
kom órek, używ ają na zbiorniki swoich 
krewnych. Nieszczęśliwe te  stworzenia, 
którym  tak i los przeznaczono, już od 
pierwszych dni dzieciństwa są odkar- 
m iane forsownie i nadm iern ie  tak , aby 
doszły do rozm iarów  8— 10 razy w ięk­
szych od norm alnych; poczem zostają 
zaprow adzone do swego m auzoleum  za 
życia. W iszą tam  posłusznie, spełniając, 
swe obowiązki, tracąc stopniowo ochotę 
do poruszania się i do korzystania z po­
w ierzonych im  zapasów trunku . Posia­
dają  one dwa żołądki —  jeden  na w ła­
sny użytek, a drugi publiczny. N ie n ad ­
używają jednak, położonego w nich zau­
fania i prócz p a ru  kropelek , niezbęd­
nych dla potrzym ania sił, cały zapas 
chow ają sum iennie w swym wielkim  
drugim  żołądku, na użytek ogólny. Re­
gularnie, co jakiś czas, pojaw iają się de­
legowane p artje  robotników , k tóre do­
prow adzają do idealnej czystości całą 
w iniarnię i żywe beczułki, aby były 
utrzym ane zawsze sucho, czysto i nale­
życie pod względem sanitarnym .

Czasami łap k i słabszej beczułki zmę­
czą się tak , że nie zdołają już  trzym ać 
je j i pada bezradnie na podłogę groty. 
Mogłaby leżeć tak  do śm ierci, gdyż sa­
ma nie zdoła podnieść się. Robią to ro­
botnicy, przybiegający niezwłocznie na 
odgłos upadku. Gorzej jednak  bywa gdy 
napełniona do ostatecznych granic pa­

dając pęka i cenny nektar rozlewa się 
na podłogę. Zwabieni upadkiem  i aro­
m atem  rozlanego m iodu robotnicy zbie­
gają się pośpiesznie i przedewszystkiem  
rzucają do konsum owania trunku . Szyb­
ko jednak  szlachetniejsze uczucia spo­
łeczne b iorą  w nich górę i resztę do­
lew ają do niepełnych beczułek.

Żywe antałk i nie mogą żyć wiecznie. 
Pewnego dnia zjawia się spragniony ro­
botnik , prosi zwykłym znakiem  o lam p­
kę —  k u rek  beczułki nie otw iera się. N ie­
posłuszeństwo? S tra jk? ... Z jaw iają się 
inni, p róbu ją . I  wreszcie sm utna praw da 
przenika do ich umysłów —  beczułka 
zakończyła swój żywot. Najważniejszą 
rzeczą jest pochowanie samego żołądka- 
zbiornika, pełnego m iodu; ponieważ —  
niezm iernie charakterystyczne —  m rów­
ki nigdy nie korzystają z m iodu zawar­
tego w nieżywym osobniku.

Pogrzeb odbywa się uroczyście. N aj­
przód jedno  energiczne cięcie m ocnych 
szczęk w najwęższem m iejscu tułowia 
zm arłego, oddziela zbiornik  od reszty 
ciała. Rzesza żałobników i grabarzy ota­
cza „zm arły“ balonik  i powoli, uroczy­
ście — toczy go korytarzam i długo, da­
leko —  na cm entarz —  do specjalnej 
obszernej, ciem nej groty i tam  składa 
na wieczny spoczynek obok szeregów in ­
nych, daw niej zm arłych baloników. Po 
um ieszczeniu balon ika zostają podobno 
przyniesione pozostałe części ciała zm ar­
łego i ułożone obok niego w przybytku 
wiecznego odpoczynku.

Krajow cy w M eksyku odkopują gnia­
zda tych m rówek, w ybierają żywe be­
czułki, wyciskają z nich m iód, który 
poddają  pew nej ferm entacji i p rzera­
biają  na napój alkoholowy, dostarcza­
jąc sobie w ten sposób przyjem ności, 
k tórych nie znały mrówki.

Inż. Z. C hełm oński
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„Corrida de fa Prensa’
Nie można będąc w H iszpanji nie 

pójść na walkę byków. A M ajorka —  to 
przecież H iszpan ja! Tylko b roń  Boże 
nie trzeba tego mówić krajowcom , bo 
w yprostują się dum nie ze słowami:

—  No, sonora. No somos espanoles, 
somos M allorquinos!

Vi ięc czyhałam  na Corrida w Palm ie. 
Niestety, zobaczyłam tylko novillada, 
a to nie to samo. N ie było koni, novil- 
loros to nie są toreros, wolno im tylko 
zabijać byczki poniżej trzech la t —  jed- 
nem  słowem, nie m ogłam  z czystem ser­
cem powiedzieć, że byłam  na porząd­
nej, prawdziwej walce byków.

Siedząc w Cala R atjada wyczytałam, 
że następnej niedzieli odbywa się w P al­
mie C orrida Prasy. M ój sąsiad w hote­
lu, p lan ta to r cukru  z Porto-Rico obja­
śniał mnie z zapałem , że to najlepsza 
Corrida sezonu. I co za siły! Lalanda —

najsłynniejszy torero, bożyszcze H iszpa­
nji. I C arnicerito  de M ejico, który byki 
trak tu je  jakby  to były psy albo koty.

Pedro  de Porto-Rico oświadczył, że 
jedzie. U brał się w biały garn itur, na 
głowie canotior, w ustach cygaro— praw ­
dziwy antyłski p lan ta to r! Znalazła się 
w hotelu jeszcze pewna Szwajcarka 
z dziećmi, ciekawa „krw aw ej areny“ . 
W ynajęliśm y na spółkę samochód i ja ­
zda! —  Srebrne gąszcze oliwek, w irujące 
koła w iatraków. Na tro tuarach  krzesła 
i bu jające fotele, w kaw iarniach pełno 
popielatych garniturów . N a M ajorce 
wszyscy mężczyźni, bez różnicy wieku 
i stanu, chodzą na popielato, a każdy 
najbiedniejszy człowiek ma tuzin krze­
seł lu b  bujających  foteli.

Palm y były szare od kurzu, upał, n ie­
bo nieskalanie błękitne. T ram w aje z na­
pisem Toros przepełnione, pielgrzym i
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zwisali ze scho-dków, jak  w inogrona. U li­
ce puste, zalane słońcem, a przed Coli- 
seo B alear —  tłum y ludzi i starych sa­
mochodów. G uardia Civil strażowała na 
koniach, a sam budynek spraw iał w ra­
żenie olbrzym iego mrowiska.

Pedro  gdzieś zniknął, a szwajcarska 
rodzina była zaniepokojona. Tyle scho­
dów, tyle g a le ry j! A jeżeli to rzeczywi­
ście będzie straszne? F rau  Schneider za­
brała na wszelki w ypadek flaszkę ko- 
njaku. Ja  —  zachowywałam się jak  by­
walec: w ynajęłam  od p rzekupnia  czte­
ry poduszki. M oja towarzyszka była 
zdum iona, m yślała, że tam  się siedzi 
na krzesłach.

Nareszcie lab iryn tem  schodów, schod­
ków, sklepień i arkad dotarliśm y na na­
sze miejsca. Na am fiteatrze było popie­
lato od m ęskich ubrań , procent kobiet 
bardzo nieznaczny. Ceny, zważywszy na 
dwie toreadorskie sławy, były stosunko­
wo wysokie, a gdy w H iszpanji ceny są 
wysokie, to mężczyzna idzie na zaba­
wę —  sam. Strona wschodnia tonęła je ­
szcze w słońcu, myśmy siedzieli w cieniu 
(sonibra) arystokratycznie, za 10 pese- 
tas. Z góry spływ ał, razporaz, deszcz ko­
lorowych papellitas. Były to kartk i re­

klamowe. Ponad nami błyszczały instru­
menty orkiestry. Ktoś, gdzieś w górnej 
loży rozpostarł hiszpański szal. Pozatem  
popielato  i robotniczo. W A ndaluzji w i­
dok publiczności musi mieć więcej cha­
rakteru .

Sześć panien w m antylach, zw isają­
cych z wysokich grzebieni przejechało 
sam ochodem  po arenie. W zbudziły bu­
rzę oklasków. Były to przypuszczalnie 
dam y z kom itetu. Zjawiły się następnie 
w dolnej loży, p rzybranej kwieciste- 
mi szalami. Muzyka zabrzm iała, F rau  
Schneider chw yciła się za serce, a w ro­
ta areny otwarły się naoścież. Istn ieje 
op in ja , że wejście cuadrilla  jest czemś 
im ponującem , że dla samego tego wej­
ścia warto zaryzykować późniejsze krw a­
we emocje. Może w A ndaluzji...

N aprzód wjechało dwóch alguaziles 
w czarnych strojach. W yglądali jak  wy­
służeni chórzyści, którym  niespodziew a­
nie kazano dosiąść koni. K ierow ali się 
w stronę loży prezydenta m iasta — we­
dle cerem onjału — prosić o klucz od 
bram y torii — obory dla byków, gdzie 
są zam knięte od wczoraj na ostatnie 
m edytacje przed śm iercią.

Jeden z koni, widocznie m uzykalny,



uniósł jeźdźca tanecznym  krokiem  na 
środek areny. Cuadrilla  n iecierpliw ie 
czekała u wrót, a prezydent z wysoko­
ści swej loży patrzy ł zdezorjentow any: 
rzucić klucz, czy n ie?

W reszcie wkroczyła Cuadrilla. Mieli 
ładne, błyszczące stroje, ale szli jakoś 
bez gracji. I.alanda trzym ał się pochy­
ło, C arnicerito  m iał jakby  krzywe no­
gi... W ostatnim  akcie „C arm en“ wyglą­
da ten pochód znacznie lepiej. A już 
picadorowde —  to poprostu  parod ja! 
N iezdarni jeźdźcy na starych, znęka­
nych szkapach. Szkapy m ają zakryte le­
we oko, prow adzi je  służba w rozcheł­
stanych koszulach. Boki końskie są za­
bezpieczone czemś w rodzaju  m ateraca, 
a jeźdźcy trzym ają nogi jakby  w szufla­
dach do zbierania śmieci. A już nie daj 
Boże, gdy przychodzi num er z picado- 
ram i. Jest to najbardziej barbarzyńska 
część widowiska. Gdy odważny toreador 
potyka się z zuchwałym  bykiem  — jest 
w tern p rzynajm niej em ocja. Ale ob ju ­
czony i oślepiony koń, który ma z jed ­
nej strony barjerę , z d rugiej rogi byka, 
a na sobie ciężkiego jeźdźca, ściągające­
go cugle! Byk ma rogi, to reador swo­
bodę ruchów, czem się m a jednak  b ro­
nić nieszczęsne konisko? P icador tak się 
boi, że przykro  patrzeć, n iezdarnie rani 
byka lancą i przy pierwszej okazji zwa­
la się z siodła. Ale koniowi mogą wy­
łazić przez ów —  ja k  się okazuje mało 
ochronny —  m aterac, krwawe je lita , 
może krew z niego tryskać, ja k  z fon­
tanny —  pozostawiają go na arenie, 
służba podtrzym uje go w równowadze 
prętam i i o ile publiczność nie ryknie, 
by go usunąć —  starają  się skończyć 
z nim  num er, dla oszczędności, by nie 
ryzykować drugiego konia.

*

Otworzono wrota torii i kłusem  w padł 
na arenę pierwszy byk. Słońce go ośle­
piło, był oszołomiony, zatrzym ał się na 
środku i patrzy ł w ielkiem i, poczciwemi 
ślepiam i. Był to taki byk, którego wy- 
gwizduje się za życia i po śmierci. Bał 
się od początku do końca. Cuadrilla  
usiłowała robić veronicas z malinowemi

kapam i, ale byk jakoś nie rozum iał ich 
intencji. N iepodobna go było ruszyć 
z m iejsca, spoglądał zdum iony, jakby  
pytając, czego od niego chcą. T łum  za­
czął gwizdać, przeklinać hodowcę, któ­
ry tak n ieinteligentne byki dostarcza na 
corrida i każdy zosohna, wrzeszcząc, da­
wał rady toreadorom . O rkiestra zagrała 
fMtso doblo  —  w jechali picadorowie. 
Z raniono byka w grzbiet, zawył żało­
śnie, p rzejm ująco , ale się nie rozjuszył. 
Uciekał i uciekał, darem nie szukając 
wyjścia z areny. P icador zadał drugi 
przepisowy cios, który nie dał lepszego 
rezultatu . T łum  się rozwścieczył. Poło­
wa publiczności już  nie siedziała, a sta­
ła i wszyscy ryczeli:

—  Fuego! Fuego! Fuego!
M iało to znaczyć, że żądają banderil­

las z fajerw erkam i, llanderillas bywają 
bardzo ładnym  num erem  C orridy. Oczy­
wiście trzeba zapom nieć, że byka to 
boli. N ie trzeba sobie, b roń  Boże, w da­
nej chwili uprzytam niać, jakby  to nam  
samym było przyjem nie, gdyby ktoś 
nam  w plecy w bił trzy pary  patyczków 
z Żelaznem! szpicami... A banderillas to 
takie właśnie patyczki, oplecione pstre­
mi papierkam i. Gdy byk jest niegrzecz­
ny —  to znaczy, gdy się boi, nie napa­
da —  tłum  żąda dla podniecenia go 
fuego  czyli takich  banderillas, k tóre  po 
wbiciu w grzbiet w ybuchają. Śmierdzi 
w tedy kalafon ją , a byk m iota się, jak  
szalony.

T em u bykowi jed n ak  i fuego  nie da­
ło rady. Zawył z bólu, wrył rogi w p ia­
sek, ale widać m iał jakieś anielskie 
usposobienie: w żaden sposób nie chciał 
atakować swych prześladowców. Z coraz 
bardziej rozszerzającą się czerwoną p la­
mą na grzbiecie —  wciąż usiłował ucie­
kać. Publiczność nie posiadała się z obu­
rzenia, a Lalanda, którem u ten n ieuda­
ny toro  przypadł w udziale, m usiał być 
wściekły. Jak  tu  wykonać paso natural 
z tak im  tchórzem  i ja k  go zabić? Zro­
bił, co m ógł i publiczność oceniła trud ­
ność jego zadania. Gdy wywlekano zwło­
ki zwierzęcia rozległ się gwizd niedo- 
opisania, a potem  grzmot oklasków — 
dla m atadora.
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Drugi byk okazał się śm iały i zuchw a­
ły. K łusem  przebiegł arenę, tłukąc ro­
gami w ochronne budki. R zucił się od- 
razu na m alinow e kapy, wogóle obiecy­
wał, że będzie wszystko i wszystkich 
bódł —  trzeba, czy nie trzeba. W ido­
wisko stało się interesujące, bo Carnice- 
fito de M ejico był istotnie nieustraszo­
ny. C iskał się wciąż bykowi na rogi, wi­
dać było, że sobie z niego kpi. Twarz 
m iał ciem ną, oczy skośne, głowę, zwy­
czajem toreadorów , nieco schyloną na- 
bok. Gdy przyszło do banderillas za­
m iast stanąć, ja k  przepis każe, na środ­
ku areny i wbić je  bykowi w grzbiet 
z rozpędu —  oparł się plecam i o barje- 
fę i przyw abił byka do siebie. Było to 
straszliwe ryzyko, bowiem  jedna sekun­
da spóźnienia, a rogi byka przygważdża- 
ły go do ściany. Ale C arnicerito  m iał 
widać d jab ła  za kołnierzem  — udało  się 
świetnie! Rozzuchwalony powodzeniem 
zdarł bykowi z grzbietu kokardę, wy­
konywał pasos czołgając się na kola­
nach, inne znowu obracając się tyłem  
do byka. Z abił jednym  ciosem, śm iało 
i pewnie. N agrodził go grzm ot oklasków 
i ogon ofiary. W końcowym momencie, 
przed samym estoque  skrzywił się nagle

i chwycił za lewe przedram ię. Siedzące 
koło m nie dwie panienki obróciły się 
nagle z prom iennym  i rozradow anym  
uśm iechem :

—  Senorita! Ha visto? H a visto?  
Sangre!

W sam ej rzeczy —  krew  spływała 
ciurkiem  spod złoconego rękawa. Ale 
dlaczego one się tak  tern ucieszyły?

B iedny C arnicerito  przy następnym  
byku doświadczył, czem jest zm ienność 
i niewdzięczność widowni. Choć był 
w dalszym ciągu zręczny, odważny, zu­
chwały, rana praw dopodobnie musiała 
m u dolegać i nie wszystko tak  udaw a­
ło się, jak  zam ierzał. Gdy przyszło do 
estoqueada  byk nie chciał schylić gło­
wy. Bywają tak ie  byki, k tóre  nie chcą 
pom agać m atadorom . Szpada nie weszła 
głęboko, kołysała się ukosem, stercząc 
w grzbiecie. R yk i gwizd. T ak i hałas, 
jakby  widownia się paliła . C arnicerito 
w bił drugą szpadę, ale coś tam  wszystko 
szło wbrew praw idłom  i publiczność na­
gle i niespodziewanie zapałała litością 
do byka.

—  Pobre toro l Pobre bestia! —  sły­
szało się ze wszech stron. Byli tacy, k tó­
rzy m atadorow i grozili pięścią. Nawet



prezydentow i się dostało, jakiś ulicznik 
zapytał go, poco tu  jest i pow ątpiew ał 
o cnocie jego m atki.

Gdy wreszcie byka konie wywlekły 
z areny —  tru p  jego otrzym ał en tuzja­
styczne oklaski w nagrodę za to, że go 
tak  n iefortunnie zabił toreador. Carni- 
cerito  nieśm iało w yjrzał zza barjery , 
aby się pokłonić grom adce swych zwo­
lenników. Pow itał go tak i świst, że mo­
m entaln ie uciekł. N iełaska prześladow a­
ła go do końca; gdy przy ostatnim  by­
ku chciał wykonać kilka veronicas —  
rozległy się znowu mściwe świsty. O zra­
nionej ręce n ie pom yślał n ik t, n ik t nie 
pam iętał trium fów  przy pierwszym by­
ku , wszyscy byli oburzeni za drugiego. 
T aka to  jest, znająca się na sztuce tau- 
rom achji, publiczność hiszpańska.

Lalanda m iał czwartego byka, roz ju ­
szonego i groźnego. Tego właśnie, któ­
ry koniowi podziuraw ił boki, jak  sito. 
Sławny diestro  wywiązał się z zadania 
świetnie, technika jego była nieposzla­
kowana. Zresztą publiczność za nim  
przepada, prócz oklasków posypał się 
grad kapeluszy, kto nie m iał kapelu ­
sza —  ciskał chociaż kurtkę. Lalanda 
odrzucał ze śm iechem , zab ity  byk był 
poświęcony widowni. Dostaje taki La­
landa, prócz uszu i ogonów byka, 50 ty­
sięcy pesetas za występ. Ł adna sum ka! 
Ma własną ganaderia  —  hodowlę byków.

Trzeci m atador, Corrochano, poświę­
cił swego pierwszego byka, jak  zwyczaj 
każe, prezydentow i, zaś drugiego —  ja ­
kiejś blondynce w dolnej loży. Był to 
m om ent bardzo rom antyczny. T orea­
dor —  cały na czarno ze srebrem , pod­
szedł do loży, podniósł ciem ną, nam ięt­

ną twarz i w ywracając b iałkam i, mówił 
jakieś czułe słowa. T łum  był rozczulo­
ny, tłum  lub i takie krwawe sielanki. 
Gdy skończył brindis, pow ierzył dziew­
czynie, na czas trw ania boju , swój czar­
ny kapelusz. P anna w loży stała się bo­
haterką chw ili, dwadzieścia pięć tysięcy 
spojrzeń zwróciło się na nią. Niestety, 
C orrochano był nieszczególny, a może 
byk niedobry? Bo byk dobry —  to ta ­
ki, który jest zły. W szystko zależy od 
p u nk tu  widzenia.

Publiczność przy tym  ostatnim  byku 
okazała niesłychaną obojętność. Zabity  
był, zdaje się, nieświetnie, k to  chciał 
pchał w niego szpady, noże i sztylety. 
Ale tłum  m iał już  dosyć, wszyscy wstali 
i zaczęli ciskać na arenę poduszki. Sy­
nowie p. Schneider też cisnęli, a m am a 
łyknęła sobie z flaszy konjaku. Byk nie 
został jeszcze wywleczony, a już am fi­
tea tr  był naw pół pusty, m rowie ludzkie 
wysypało się na galerję, aby oglądać od­
jazd Lalandy. Bardzo jest popularny  
ten diestro  —  towarzyszyły m u oklaski 
i okrzyki. Ale kto czytał „Sangre y are­
na“ ten wie, że życie toreadora —  to 
jest psie życie.

Było to w niedzielę —  w poniedzia­
łek w południe, na tej samej arenie 
m iało odbywać się rozćwiartowywanie 
byków. W idowisko to jest podobno b ar­
dzo uczęszczane i całkiem  dostępne: 
wejście —  1 peseta. A we w torek cała 
Palm a będzie m iała na obiad wołowe 
mięso. F rau  Schneider bała się tego m ię­
sa naw et w Cala R atjada. M usiano je j 
zrobić kurczę. Bo m ożna jeść wołu, ale 
nie takiego, na którego śmierć się p a ­
trzyło własnemi oczami.

Jadwiga Rapacka

C z y ta jc ie  

T y g o d n ik  ( I lu s t ro w a n y





O lg a  C z e c h o w a



M AG D A L E N A  S A M O Z W A N I E C

P E R E Ł K A
Panow ie naogót p rzepadają  za tak im  

typem , jak i przedstaw iała pani Perełka 
Ma rokowa: była to nieduża, zgrabna 
blondynka, chodząca reklam a „Polskie­
go Lnu“, w lecie, a „Polskiego T in u“ 
(czyli tlenu na głowie) przez cały rok. 
Swojego dobrego, łysego męża nazywa­
ła —  „L alą“, a siedm ioletn ią córeczkę 
Teresę —  „T a tą“ . —  P erełka m iała 
ogródek, k tóry  sam a upraw iała , pozatem  
robiła dżem perki, a całe lato podczas 
gdy je j przyjaciółki szalały nad pol- 
skiem m orzem , ona smażyła konfitury , 
w białym  fartuchu , z poważną m iną al­
chem ika, stała godzinam i koło pieca 
z zegarkiem  w ręku, nie odpow iadając 
na pytania.

—  Co porab ia  tw oja m am a? —  pyta­
no się je j  s iedm ioletn iej córeczki, gdy ją 
spotykano na spacerze z doktorem  Ma­
rokiem.

— Mama porabia  konfitu ry  —  odpo­
wiadało poważnie dziecko.

Perełka nie m iała przyjaciela dom u, 
zato oboje z mężem posiadali p rzy ja­
ciółkę dom u, tęgą i sym patyczną Mag­
dę, doktora praw , k tóra swoim trochę 
męskim  wyglądem stanowiła żywy kon­
trast z szalenie kobiecą Perełką.

Szczególniej d ok tó r M arek nie po­
tra fił się jednego dnia obejść bez 
Magdy, lu b ił całemi godzinam i spa­
cerować z nią po ogródku i po­
ruszać z nią tem aty, k tóre mocno nudzi­
ły Perełkę. Lubiła ona także rozm awiać 
z Magdą, ale o innych rzeczach, naprzy- 
kład o miłości m ałżeńskiej.

—  N ie rozum iem  —  mówiła —  ja k  
m ożna zdradzać własnego męża, jeszcze 
cudzego, prędzej, ale własnego? —  Wo- 
góle z obcym mężczyzną tak ie  poufało­
ści —  brr. Że te kobiety się nie wsty­
dzą!...

P an  M arek też nie zdradzał własnej 
żony, w praw dzie Magda podobała m u

się bardzo, ale postanowił, że póki jego 
żona nic zacznie pierwsza, póty on też 
pozostanie je j wiernym . — „Ty pierw ej, 
ty kochanie, ty mówię, dość już tego...“ 
przychodziły m u czasem do głowy sło­
wa z „Dziada i B aby“ — ale odpędzał 
te brzydkie myśli od siebie i jeszcze 
bardziej um acniał się w swojej m ałżeń­
skiej miłości.

—  Czy P ere łka  przypadkiem  nie jest 
o mnie zazdrosna? —  niepokoiła się od 
czasu do czasu Magda. Bo czasem 
tak jakoś dziwnie na m nie patrzy.

Perełka zazdrosna — śm iał się pan 
M arek. —  Cóż za pom ysły? Ona jest 
tak pewna mojego uczucia, że nigdy 
o żadną kobietę n ie  jest zazdrosna, tak  
samo zresztą jak  i ja  w stosunku do niej 
nie m iałbym  pow odu być zazdrosny. To 
jednak  wielkie szczęście mieć taką  żonę 
jak  ona. Perełka, to anioł najczystszej 
wody — dodał z rozrzewnieniem .

*

Któregoś ilnia dok tó r Marek, wróciw­
szy niespodziewanie wcześnie do dom u, 
nie zastał żony, zato na je j b iu rku  
otw arty list, spo jrzał na leżącą ćw iartkę 
pap ieru , i nagłówek: „N ajdroższa“ za­
stanowił go. Nałożył okulary  i bez na j­
m niejszych skrupułów  zabrał się do od­
czytywania go. List ten przytoczym y 
w całości, a każdy, kto kiedykol­
wiek został uderzony w głowę, zrozu­
mie, co przeżywał biedny M arek odczy­
tu jąc owe nieznane m u pismo.

„N ajdroższa! Tydzień m inął jak  ostat­
ni raz m iałem  Twoje ręce w m oich rę­
kach, Tw oje usta w moich ustach, a oczy 
Twoje w m oich oczach. Żyję tylko na- 
szemi w spom nieniam i, to jest życie, 
a wszystko inne snem. —  P erełko  m oja, 
kiedyż znowu zapukasz do m ojej p ra ­
cowni, kiedy obejm iesz m nie za szyję



twojem i okręgiem ! ram ionam i, kiedy za­
pytasz twoim dziecinnym  głosikiem : To- 
chasz? —  Tochasz bajdzo? —  O tak 
m oja P earl, „locham  bajdzo“, więcej 
niż przypuszczasz... Bo też Ty jesteś in­
na od wszystkich kobiet, Ty jesteś P e­
rełka, najbardziej udana, najbardziej 
szlachetna kom pozycja przyrody. „B lond 
V enus“, pam iętasz ten film  m aleńka? — 
To Ty jesteś B lond Venus właśnie, Ty, 
i n ik t inny. ...M aleńka kiedy znów za­
dzwonisz do m nie?  Jeżeli Cię k rępu je  
przychodzić do mojego m ieszkania, to 
może umówimy się w parku , lub w k i­
nie, tylko zadzwoń jak n a jp ręd zej, Tw ój 
głos działa na m nie jak  p rąd  elek trycz­
ny... Jestem  ja k  widzisz m ało wymaga­
jący, wystarczy mi czasem tylko. Twój 
głos, jeden  uśm iech, jeden  pocałunek... 
Dowidzenia dziecinko, cału ję na poże­
gnanie Tw oje usta, oczy i wszystko 
in n e .. .  T w ój“.

*

Podpis na końcu listu był nieczytel­
ny. P an  Marók złapał się za głowę i ję k ­
nął scicha ja k  człowiek, k tóry  się nagle 
skaleczył.

—  Lala! Lala! —  wołając na męża 
ja k  zwykle, w padła do poko ju  Perełka. 
U śm iechnięta, z bukietem  polnych kw ia­
tów, wyglądała ja k  sama radość życia, 
na widok fatalnego listu w ręku  męża, 
poczerw ieniała ja k  jeden  z maków w je j 
bukiecie i zatrzym ała się w połowie we­
sołego biegu.

—  Nie jestem  żadną Lalą, rozu­
miesz! —  wrzasnął pan  M arek zrywając 
się z fotelu —  a ja k  mi się w te j chwili 
n ie  przyznasz od kogo dostałaś ten list, 
to  —  to —  to cię zabiję.

—  Ten list? —  ach, o ten głupi list 
ci chodzi... N ie mogę ci powiedzieć kto 
go pisał, bo i tak  nie uwierzysz...

—  Musisz powiedzieć rozumiesz! — 
P an  M arek, rzeczywiście nie ja k  żadna 
lala, ale jak  rozwścieczony sam iec nacie­
ra ł na nią z zaciśniętem i pięściam i, fio­
letowy na twarzy, paskudny, straszny, 
z oczam i nawierzchu.

—  No więc ci powiem, to Magda p i­
sała ten idjotyczny list...

—  M agda? K łam iesz! —  przecież ona 
jest kobietą. Zresztą jakżeż to możliwe, 
to typowo miłosny list. S łuchaj mów 
praw dę, bo ja  z tego wszystkiego zwa- 
rjuję...

Perełka najspokojn iej w świecie obry­
wała p łatk i m argerytek.

—  Dziwię się, że dotychczas tego nie 
zauważyłeś, przecież M agda od dawna 
kocha się we m nie jak  histeryczna pen­
sjonarka. Mówi m i, i pisze, rzeczy któ- 
rychby się żaden mężczyzna nie ośmie­
lił mi powiedzieć. Co chcesz stara  p an ­
na, historyczka... Wszystko to znosiłam 
spokojnie, ponieważ w iedziałam  ja k  lu ­
bisz je j  towarzystwo, ale teraz, ja k  za 
m ój tak t, i poświęcenie, m am  jeszcze 
znosić tak ie  aw antury... —  Głos je j za­
łam ał się, i gorączkowo zaczęła szukać 
w torebce chusteczki.

—  No dobrze, ale przecież ten ktoś 
pisze o sobie w rodzaju  męskim. Poza- 
tem  d a je  do zrozum ienia żeście się ca­
łowali. Nie, to wszystko jest kłamstwo, 
podłe, ohydne kłam stwo!

—  Ach m ój drogi, ile jest kobiet, 
k tóre dla dowcipu, i oryginalności mó­
wią o  sobie w rodzaju  m ęskim  „posze­
dłem “, „ubrałem  się“, „zalałem  się“ . Nie 
zauważyłeś tego? —  Pow iem  ci więcej, 
ona zawsze tw ierdzi, że jest mężczyzną.

—  Co za ohyda! T a Magda, taka m i­
ła , dobra, m ądra... To praw da, że nieraz 
je j męska logika i m ądrość, zastanaw ia­
ły m nie, ale żeby coś takiego!

—  Czy myślisz m ój drogi, że list od 
kochanka zostaw iałabym  tak, na b iu r­
ku nie bojąc się, że go możesz przeczy­
tać? —  P erełka przy tern zdaniu  usia­
dła na kolanach męża, baw iąc się jego 
szpilką od kraw ata.

—  Wiesz, tern ostatniem  zdaniem  p rze­
konałaś mnie... No, pocałuj Lalę i prze­
proś, żeś m u m im owoli zrobiła taką 
straszną przykrość —  Obie twarze tej 
kochającej się pary  m ałżonków zostały 
obsypane wielką ilością w zajem nych po­
całunków.

—  T ylko przyrzeknij mi —  rzekł m ię­
dzy jednym  pocałunkiem  a drugim , pan 
M arek —  że noga tego histerycznego, 
zwarjowanego dziewczyska, więcej u nas 
nie postanie.



Rzeźby

wykonane

w piaskowcu

Zaobserwowano u młodzieży w w ieku 
dojrzew ania skłonność do pisania pa­
m iętników. M ałoznaczący napozór fakt, 
tłum aczy się potrzebę rejestrow ania 
szybko po sobie następujących w tym  
okresie zm ian w ustro ju  psychicznym 
człowieka. Przez rejestrow anie w czasie 
autoanalitycznych obserwacyj, uzyskuje 
się możność poznania łin ji rozw oju wła­
snej organizacji psychicznej i ustosun­
kowania się do niej w sposób pozytyw­
ny. Jest to więc środek sam oobrony 
przeciwko stanom  niepokoju  i depresji, 
tak  częstym w tym  okresie, a spowodo­
wanym chaosem licznych nowych do­
znań i wzruszeń. W pam iętn iku  chłopca 
w wieku osiem nastu la t zaobserwujem y 
szereg ciekawych koncepcyj myślowych, 
nieustabilizow anych i sprzecznych na 
tle żywych, nieraz bardzo kon trastu ją­
cych nastrojów.

Gdybyśm y chcieli śledzić za rozwojem 
tw oru architektonicznego, trzebaby po­
znać ciekawe niew ątpliw e procesy m y­
ślowe i uczuciowe w mózgu jego autora. 
P o  części zostają one zarejestrow ane 
w szkicach rysunkow ych i k rystalizują 
się ostatecznie w postaci p ro jek tu . Ale 
najlepsza technika rysunkowa nie może 
uzmysłowić w yczerpująco tw oru arch i­
tektonicznego, nie dadzą także pełnego

obrazu m akiety plastyczne i ich  foto- 
grafje.

A rchitek tura , istniejąca dotychczas 
w twórczej w yobraźni, zaczyna żyć 
i przem awiać językiem  plastycznym  do­
piero  z chw ilą urzeczywistnienia się 
w trójw ym iarow ej przestrzeni. Pierw sze 
uderzenia łopaty, w yrzucającej ziem ię 
z wykopów pod fundam enty , jak o  po­
czątek m aterja lizacji, zostają zarejestro­
wane w dzienniku budow y i od tego 
czasu, każda garść p iasku wsypana do 
skrzyni z zapraw ą, każda cegła i belka 
muszą być zanotowane, aby dać ohjek- 
tywny obraz rozwoju żywego organizm u, 
jak im  jest budowa.



słupów i stropów

Prozaiczniej u jm u jąc  tę spraw ę, trze­
ba powiedzieć, że dziennik  budow y słu­
ży do utrzym ania kon tak tu  m iędzy k ie­
row nikiem  budowy, a przedsiębiorstwem  
wykonyw ującem  ją. Ałe nawet p rzy jm u­
jąc  tą definicję, nie zatracim y analogji 
dziennika budowy z m łodzieńczym  pa­
m iętnikiem . Przedsiębiorstw o budow la­
ne i w ykonana przez nie praca będzie 
tu  obrazowała rolę fizjologicznego roz­
woju, popartego siłą faktów dokonywu- 
jących się, a kierow nik budow y rep re­
zentuje penetru jącą i poznającą św iado­
mość, która daje dyrektywy i wywiera 
wpływ m oralny na ten czy inny sposób 
postępowania.

Chociaż wiadom e jest, że arch itek tu ra  
dosłownie: „Z prochu pow staje i w proch 
się obróci“, nie można się ustosunko­
wać bez podziwu do starań, czynionych 
przy wznoszeniu budynku, aby zapew­
nić mu długotrwałość. Każdy szczegół 
konstrukcyjny opracowany jest na pod­
stawie teoretycznych obliczeń statystycz­
nych i praktycznych doświadczeń wy­
trzymałościowych. M inęły bezpow rotnie 
czasy, kiedy wznoszono budowle, nie 
znając wytrzymałości gruntu , ani wła­
sności technicznych m aterjałów . O tent 
właśnie ma opowiedzieć dziennik b u ­
dowy.

16 sierpnia.
Dzień roboczy 1. Pogoda słoneczna. 

Tem p.-\-26°C .
R ubryka: Stan ludzi u głównego

Przedsiębiorcy.— Podm ajstrzych 2. T ech­
n ik  1. Pisarz 1. Dozorców 2. Ceśli 3. Ro­
botn ików  14.

R ubryka : R odza j i opis w ykonyw a­
nych robót. —  R ozpoczęto  w yko p y  z iem ­
ne. R ozb iórka  parkanu murowanego.

R u b ryka : Adnotacja o rozpoczęciu
i zakończeniu robót. —  O godz. 11.30 
przystąpiono do  w ykopów .

Język dziennika budowy jest lako­
niczny, nie mówi o tein, że podm ajstrzy 
m urarski jest grubasem , potężnego wzro­
stu, o tw ardych i szorstkich rękach, i że 
posiada groźne, płowe wąsy na rum ia­
nej twarzy, a jego niebieskie, łagodne 
oczy nie harm onizu ją  zupełnie z suro­
wą m iną. Ale te przym ioty są bardzo 
ważne, gdyż tylko zachowanie zdecydo­
wanej i pew nej siebie postawy, daje m u 
możność u trzym ania bezwzględnego po­
słuchu. Jego m rukliw y, z głębi potężnef 
klatk i piersiowej w ydobywający się głos, 
elek tryzuje opieszałego robotnika.

Podm ajstrzy  ciesielski niem a jeszcze 
wielkiego pola do popisu, ustawił łaty  
według pom iaru  wytyczającego plan  fun-



i w piaskowcu

«lamentów i p ilnu je , żeby w czasie wy­
kopyw ania ziemi, ściany wykopu były 
należycie podstęplow ane.

Kierow nicy przedsiębiorstw a kręcą się 
po placu z uśm iechem , zaaferow ani, że 
oto zaczyna się ich nowa budowa, nio­
sąca korzyści m aterja lne i kłopoty.

D zień roboczy 2.
R ubryka: Zlecenia i zastrzeżenia k ie ­

rownictwa. —  W  dole po  rozebranym  bu­
dyn ku  (w  m iejscu gdzie niem a w pla­
nie slupów ) proszę w ykopać dól w celu 
zbadania uwarstwowienia ziem i.

D zień roboczy 3.
R u b ryka  j. w .: W  dole po rozebranym  

b u d yn ku  proszę ustawić sztandar i w y­
znaczyć na nim  poziom y podłóg  /  p ię­
tra, parteru i niskiego parteru.

D zień roboczy 4.
R u b ryka  j. w .: Proszę przygotować  

m aterjał zgodnie z rysunkam i i oblicze­
niam i statycznem i. Gięcie żelaza i szalo­
wania należy zorganizować natychm iast.

To dyrektyw y kierow nika budowy, 
który m usi wiedzieć wszystko, co się na 
budowie dzieje, wytyczać kolejność 
i term iny robót.

I wreszcie 28 sierpnia, w jedenastym  
d n iu  robót, w rubryce uwag kierow nic­
twa, znajdujem y notatkę podpisaną

w te n  użycie ..

przez speca od badania właściwości 
gruntów.

W yrażam  zgodę na posadowienie la­
w y fundam entow ej N r. 1 i Nr. 2 na 
niwelecie 3,02 m. ( h — 3,02). G runt po  
bliższem  zbadaniu jest siwym iłem  o wy- 
trzym ałości, przew idzianej przez ob li­
czenia statyczne.

T eraz dopiero  głos m ajstra ciesiel­
skiego rozlegać się zaczyna szeroko. 
Cieśle, których jest już teraz 24, po­
śpiesznie ustaw iają, szalowania w wyko­
pach, a zbrojarze układają  w utw orzo­
nych przez szalowania korytach, gotowe 
już, odpow iednio wygięte pręty  żelazne. 
Bęben betoniarki, m ieszającej żwir, p ia­
sek i cem ent zostaje puszczony w ruch 
i wypluwa perjodycznie, co parę  m inut 
do podstawionych taczek, szarą papkę 
rozrobionego betonu.

I*o torach ułożonych z desek, pcha­
ją  robotnicy taczki i wylewają beton, 
w utworzone przez szalowania, koryta 
z ułożonem i prętam i stalowemi.

W ten sposób powstaje konstrukcja 
żelbetow a, nadająca arch itek turze współ­
czesnej charakterystyczne p iętno, dzięki

Wy praw a 
ścian 

zew nętrznych



swej nieograniczonej niem al plastycz­
ności.

Na ławach betonowych rosną słupy 
szkieletu, na których skolei betonowane 
są podciągi i stropy. Zaczyna się zary­
sowywać kształt budow li, niewyraźny je ­
szcze, osłonięty rusztowaniam i i szalo­
waniem, z ciem nem i w nętrzam i, wypeł- 
liionemi stem plam i, podtrzym ującem i 
świeżo zabetonowane stropy. Tem po bu­
dowy wzrasta. W pięćdziesiątym  dniu 
budowy w rubryce: Stan ludzi u głów­
nego przedsiębiorcy czytam y:

P odm ajstrzych 2. T echn ik  1. Pisarz 1. 
D ozorców 2. Cieśli 24. R obo tn ików  106. 
Zbrojarzy 16. M urarzy 2.

Potem .
22 listopada. D zień budoivy 84. Po­

goda słoneczna.
R obotników  jest już  198, cieśli 63. 

P racu ją  na trzy zm iany, bo zima zaczy­
na sygnalizować swoją bliskość.

Tem peratura m aksym alna  -j-1®, m in i­
malna  —3°.

Należy ukończyć roboty żelbetowe na 
otw arłem  pow ietrzu i przenieść się teraz 
na inny teren, do wnętrza starego gma­
chu, k tóre, w związku z dobudow ą no­
wego paw ilonu, ulegnie gruntow nej 
przeróbce.

1 grudnia. Tem peratura m aksym alna  
-\-0°, m inim alna  — 6°.

R ubryka: Uwagi przedsiębiorstwa. —  
U przejm ie prosim y o jtodanie tem pe­
ratury, p rzy  które j m ożem y w ykonyw ać  
betonowanie stropów oraz innych kon- 
strukcy j żelbetow ych.

R yb ryka : Zlecenia i zastrzeżenia kie- 
rownictwa. —  Proszę zam knąć budynek  
korpusu głównego, wstawić brakujące  
okna, usunąć wysuwnice. O kna pozam y­
kać i otw ory drzw iow e zaszałować. R o­
bota pilna, proszę przystąpić do n ie j  
bezzwłocznie.

9 stycznia. T em peratu ra  m aksym alna 
-(-4°, m inim alna  + 1 ° .

R ub ryka  j. w.: S trop  pierwszego p ię­
tra nad prze jadem  można betonować, 
używając podgrzanego żw iru  i gorącej 
w ody (bez żadnej dojAaty).

I  tu  w ystępuje m om ent liryczny, 
przedsiębiorstw o czuje się dotknięte tą  
uwagą.

R ubryka : Uwagi przedsiębiorstwa. —  
U przejm ie w yjaśniam y, że  do  betono­
wania oddawna stosujem y każdorazowe* 
ciepłą wodę i podgrzany żwir, nie żąda­
jąc dodatkow ej zapłaty.

Z wiosną, jak  jaskółki, na budow ie 
zaczynają się pojaw iać kam ieniarze. 
16 m arca — 1. 22 m arca — 4 i 20 kw iet­
nia jest ich już 11. W części budow li, 
która  ma ch a rak te r zabytkowy, trzeba 
wykonać licowanie z piaskowca. Robo­

Blacharze 
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ta polega na uzupełn ien iu  brakujących  
p ły t w licu  ścian, gzymsów, obra­
m ień otworów oraz rzeźb dekoracyj­
nych we wnękach.

D nia 11 czerwca robota na budowie 
zostaje zaham ow ana przez s tra jk  robot­
ników  budow lanych na terenie W arsza­
wy, k tóry  trwa do 19 sierpnia. Ew ene­
m ent ten uwieczniony jest w dzienniku 
budowy w rubryce: W ypadki siły w yż­
szej.

Teraz jest znowu jesień — klony, ro­
snące na p lacu budow y przy sztagach 
nowego paw ilonu, żółkną już drugi raz, 
patrząc na pracujących robotników . Wy­
konuje  się ostatnie roboty betonowe, 
nakłada wyprawy szlachetne i piasko­
wiec na ściany zewnętrzne. We w nętrz­
ności budynków  wgryźli się już  insta­
latorzy, zakładający blaszane przewody 
w entylacyjne, ru ry  wodociągowe, kana­
lizacyjne i centralnego ogrzewania. Sieć 
nerwowa —  instalacje elektryczne, w pi­
ły  się w bruzdy  w ykute w m urze. Roz­
wiązywane są jeszcze ostatnie detale ka­
m ieniarskie, szczegóły oświetlenia. Na 
płaskie dachy nałożono warstwy mate- 
rjałów  izolacyjnych, na strom ych b la ­
charze wykańczają oprofilow ane w bla­
sze gzymsy.

W tle spokojnego, jesiennego b łęk i­
tu, modelowane łagodnym  blaskiem 
przym glonego słońca, rysują się coraz 
wyraźniej bryły architektoniczne. We 
w nętrzach kolum nady, p rzenikanie wza­
jem ne ścian i sufitów , m onum entalne 
w ypiętrzenia schodów, ostrym  kantem  
cięte łuki i żagle sklepień krystalizują 
się w określonym  porządku przestrzen­
nym. O tern dziennik budowy nie m ó­
wi nic, ale myśleć musi główny „m aj­
ster“ —  arch itek t prowadzący budowę.

Gładząc dużym  palcem  dolną wargę, 
rzuca urywkowe:

—  Nie, proszę pana, to nie może być 
tak, ja  chcę, żeby było tak  —  a ołówek 
w dorywczym szkicu ilustru je , jak  musi 
to „ tak “ wyglądać.

NX- odróżnieniu od całego personelu 
budowy, jego ubran ie  tchnie nienagan­
ną świeżością, kraw at ma zawiązany na 
duży, luźny węzeł. O dziedziczył w spad­
ku po średniowiecznych m arm orari i co- 
mascach pewność siebie człowieka, któ­
ry budu je . Z m iną B runelleschi, który 
powiedział, że podejm ie się zasklepienia 
kopuły Santa M aria dcl Fiore, woła:

—  Proszę o dziennik budowy!

Zbigniew  Czech

O bróbka

kam ienia
i obkładanie ścian 

piaskow cem
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NIEPOTRZEBNE SPOTKANIE
Dwaj starsi panow ie i dwie młode 

panny siedzi} przy kaw iarnianym  stole 
w jednej ze znanych miejscowości ką­
pielowych. Obok dancing —  m urzyn przy 
saksofonie, fordanser w pydżam ie. P a­
nie dość pośpiesznie jedzą lody, pano­
wie poważnie, poprzez słom ki ciągną 
m azagran. Rozmowa nie idzie. I  to  
n ietylko dlatego, że jest gorąco, głośno 
i tłoczno i— trudność leży w sytuacji. 
A sytuacja jest niewyraźna.

Zawiła spraw a zaczyna się od te­
go, że koło południa zupełnie niespo­
dziewanie zjaw ił się na plaży pan  M i­
chał, by —  ja k  się okazało — powie­
dzieć córce swej Joannie, że w spisie go­
ści kąpielow ych znalazł znajomego. Oży­
wienie z jakiem  o tern mówił, no i sam 
fak t przyjścia na plażę, czego nigdy nie 
robił, spraw iły, że Joanna zapytała:

—  Kto to tak i?
—  N arazie ci nie powiem. Ale n ap i­

sałem  już do niego bilecik, prosząc 
o spotkanie u Maxyma. Jest także jego 
córka. Chodzi mi o to, żebyście się po­
znały.

—  P apuńciu  drogi, nie pragnę zawie­
rać znajom ości z żadnem i rodaczkam i. 
Czy nie wiesz o tein? i co ci się wogóle 
stało?

—  Joasiu, o 5-ej po południu. Ubierz 
się ładnie. Później ci wszystko wyjaśnię.

I poszedł, m achając laską.
—  Czego chciał od pani ten starszy 

dżen te lm en? — zapytał p iękny  K anady j­
czyk, leżący na piasku obok panny 
Joasi.

— O znajm ił mi, że będę mogła z pa­
nem  tańczyć dopiero  po szóstej.

— Czy zna p an ią  daw niej ode m nie?
— Owszem, jest moim ojcem.
—  W ięc wszystko w porządku. P rzy j­

dę o szóstej.
O p iątej, ubrana w powiewną popołu­

dniow ą suknię, szła panna Joasia z o j­
cem do kaw iarni Maxyma na to jakieś 
dziwne spotkanie.

Pan M ichał rozglądał się bacznie 
przez długą chwilę, wreszcie zatrzym ał

wzrok na czemś określonem , ale widocz­
nie zupełnie pewny jeszcze nie był. 
D opiero kiedy m łoda osoba, siedząca 
przy obserwowanym stoliku odwróciła 
się doń twarzą —  zdecydował się po­
dejść.

—  W itaj, K aziu —  powiedział.
—  Jak  się masz, M ichale. Ileż to lat, 

na Boga.
N arazie nie m ogli obliczyć. Patrzyli 

najprzód  na siebie, czegoś zaaferow ani, 
potem  —  na dziewczęta.

-j- C órka?
—  A ha, a to tw oja?
—  T ak  jest. Przyw itajcie się dziew­

częta.
Dziewczęta przyw itały się uprzejm ie 

i bardzo się sobie w zajem nie zdziwiły. 
Coś je  zaskoczyło, ale co to było —  nie 
wiedziały.

—  Dawno tu  jesteście? —  py ta ł je ­
den drugiego.

—  My dwa tygodnie, a wy?
Tam ci byli dopiero od trzech dni.
—  Gdzie właściwie m ieszkacie?
Jedni mieszkali w W arszawie, a d ru ­

dzy w Paryżu. Rozmowa, ja k  to zwykle 
m iędzy spotkanym i po długiem  niewi­
dzeniu : —  a gdzie, a co, a jak , zrazu 
w tem pie przyśpieszonem , a potem  na­
gle —  stop, i niewiadom o co dalej. 
W tedy — zwraca się uwagę na re­
sztę. Resztą były w tym  w ypadku dwie 
m łode panny, obie ubrane biało, obie 
jasnowłose, obie chabrookie, jednakow e 
usta, wzrost i cera... Popatrzy li na nie 
starsi panowie, potem  na siebie, trochę 
im drżały usta, gdy pow iedzieli:

—  No tak.
Rozmowa się wtedy właśnie urwała. 

Sytuacja była niewyraźna. Z apropono­
wał więc pan M ichał:

—  Może się trochę przejdziecie po 
parku? My tu tymczasem omówimy pew­
ną sprawę.

W stały uprzejm ie i pierwszą lepszą 
ścieżką weszły w park.

P ark  był piękny —  palm y, róże... W ła­
śnie usiłowały zawiązać jakąś rozmowę,



gdy przechodzący obok dwaj eleganccy 
panowie rzucili m im ochodem :

—  Bliźniaczki chyba, co?
—  Aha.
Stanęły jak  wryte.
—  Jesteśm y do siebie podobne! — 

wykrzyknęły nieom al jednocześnie. T e­
raz się wyjaśniło to zdziwienie, jakiego 
doznały na widok samych siebie. P a­
trzyły na się —  nie wiedzieć czemu — 
wrogo.

—  W racajm y do nich —  zdecydo­
wały.

Szły bardzo prędko, nieom al biegły. 
Toteż gdy stanęły przy stoliku brakło 
im  tchu.

—  Co? Już wróciłyście?
—  Jesteśm y do siebie podobne — 

w ybuchnęły obie.
Starsi panowie spojrzeli na siebie zna­

cząco.
—  Nic dziwnego —  powiedział któ­

ryś —  miałyście wspólną m atkę.
Stały dłuższą chwilę w m ilczeniu, ja ­

kieś bezradne. Potem  odwróciły się 
i odeszły tą  samą ścieżką.

Szły teraz powoli, nie patrząc na sie­
bie, m ilczeniem , jak  drutem  kolczastym 
od siebie odgrodzone.

—  Gdzie ona jest?  —  padło wreszcie, 
jak  pierwsza salwa.

—  U m arła.
—  N ienaw idziłam  jej.
—  Opuściła cię, wiem.
—  Jaka była?
—  Nieszczęśliwa —  nie kochaliśm y 

je j, ja  ani ojciec.
—  Ach, tak?  Żałosna zam iana!
— To nasze spotkanie, przyznasz, 

dość dziwne.
—  Chyba niepotrzebne. Czy odczu­

wasz jak iś „głos krw i“ ?
—  Nie.
—  Ani ja . Nawet, powiedziałabym , 

jeżeli co —  to raczej niechęć. Nie po­
dobasz m i się. Nie odczuwam także po­
trzeby posiadania siostry.

—  Masz przyjaciela?
—  Tak. A ty?
—  Owszem. Pozatem , jeśli chodzi o 

nasze zainteresowania. Z daje się...

—  A rchitek tura . Ukończyłam  poli­
technikę. A ty?

—  K onserw ator j um.
— Sprawy społeczne?
—  Och, tylko przez pryzm at sztuki.
—  Sport?
—  Nie.
—  W ięc właściwie?
—  Tw ój ojciec i m ój.
—  Czy sądzisz, że spodziew ają się 

czegoś po naszem spotkaniu?
—  Chyba tak. Zachowamy pozory, 

dobrze?
— Oczywiście. M iałam  się spotkać 

z kim ś o szóstej.
—  Przypuszczam , że gdy o siódm ej do 

nich wrócimy —  będzie w sam czas.
—  Dobrze. Gdzie się spotkam y?
—  Przy tej ławce. Czy to ten pan?
—  Tak. W ięc o siódm ej.
A lejką od m orza nadchodził K ana­

dyjczyk.
—  Już kw adrans po szóstej —  powie­

dział.

W tym  samym czasie jeden ze star­
szych panów zadał drugiem u py tan ie :

— Czy byłeś z nią p o t e  m szczę­
śliwy?

—  N ie —  padła kró tka i zdecydowa­
na odpowiedź. Jasne się stało, że py­
tanie to nie zaskoczyło świadomości 
pana M ichała. M usiał je  był sobie nie 
raz sam zadawać, m usiał rzecz dawno 
przemyśleć, rozważyć i określić. O kre­
ślił —  że nie.

Z dum iał się tem u słowu pan  K azi­
mierz tak  dalece, że zam ilkł.

I tu  znów wyszło na jaw, że spodzie­
wał się usłyszeć coś wręcz przeciwnego. 
Czy padło wreszcie słowo „dlaczego“ —  
nikt z panów nie pam ięta — może tak, 
a może i nie —  dość, że rozmowy
0 „przeszłem “ nie dało się już  uniknąć. 

Źe wina nie była wyłącznie po jego
stronie —  od tego zaczął pan M ichał. 
Chyba niepotrzebnie to powiedział. Co
1 jak  było, w ynikłoby przecież z faktów. 
Ale zacząć zwierzenia nie jest łatwo.

—  Już  wtedy m usiała chyba nosić 
w sobie zadatki tych wszystkich cech 
charak teru , k tóre później uniemożliwi-
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ly harm onijne  z nią pożycie. Była za­
zdrosna —  nigdy mi o tern nie mó­
wiła! —  nuta żalu zabrzm iała w tern 
zdaniu. —  K to tego nie przeżył — nie 
wie —  zazdrość jest w ślepocie swej czemś 
potw ornem . N ie wiem, ja k  reagowałeś. 
Ja  —  zdradą. W bezrozum nej zazdrości 
jest coś, co prow okuje. Szukałem  zaspo­
kojenia moich tęsknot w związkach, 
które m nie do niczego nie zobowiązy­
wały, gdzie n ik t mi nic nie wymawiał, 
niczego sobie nie zastrzegał. M usiałem 
czuć się wolny, chcąc być szczęśliwym. 
A potem  — ta je j przesadna miłość do 
dziecka! Gdybyś mógł to widzieć —  m ała 
była p takiem  więzionym w klatce. Nie 
mogłem na to patrzeć. Kiedyś, w przy­
stępie litości, wywiozłem dziewczynę do 
szkół do Szw ajcarji. W tedy M arja... 
w jakiem ś dzikiem  rozdrażnieniu... O d­
ratowaliśm y ją , ale nigdy już potem  nie 
by ła  zdrowa. W parę  la t um arła.

To nie było wszystko, co chciał po­
wiedzieć pan M ichał, a jednak  już na 
tern skończył. Zapadło milczenie.

—  K iedy się z nią żeniłem... —  za­
czął pan K azim ierz tonem  jak im ś nie- 
obow iązującym  i urwał. Ale przecież 
pan M ichał czekał na w yjaśnienie. 
W yglądało naw et na to , że te raz  do­
piero , z ust pana K azim ierza, spo­
dziewał się usłyszeć rozwiązanie męczą­
cych go w ciągu całego pożycia z panią 
M arją — wątpliwości.

Pan K azim ierz b łądził wzrokiem 
po kolorowym  tłum ie, kołyszącym się 
w rytm  tanga, śledził roztargnionem  
spojrzeniem  wściekłe ruchy rąk  czar­
nych m uzykantów, do tarł nawet do gra­
natowych plam  prześw itującego m iędzy 
drzewam i m orza, by —  przywołany moc- 
nem  spojrzeniem  dawnego rywala — 
wrócić wreszcie do odtw orzenia zaginio­
nej przeszłości.

—  Nigdy nie była o m nie zazdrosna, 
dziecka nie kochała —  powiedział to  
głośno, dobitnie i twardo. I  wzrok stał 
się zaczepny.

Rozmowy o przeszłości byw ają zdra­
dliwe —  z głębi la t wypływa nagle po­
tworna jakaś stwora i gładka tafla wód 
zostaje zmącona, z m roku lat wychyla

się cień i szarą pajęczyną zasnuwa drogi.
Pan M ichał o tarł pot z czoła.
—  Rozstaliśmy się w tedy w gniewie —  

pow iedział z żalem.
—  T ak, nasza przyjaźń nie wytrzy­

m ała ogniowej próby.
—  K iedy się jest m łodym —  nie od­

różnia się istotnych wartości od głosu 
krwi.

—  Zasłońmy się młodością, jeśli tak 
chcesz, M ichale.

—  Dlaczego nie ożeniłeś się pow tór­
nie K aziu?

Cofnąć tego pytania nie było już spo­
sobu. P an  M ichał poprostu  nie przew i­
dział, że i ono będzie dla tam tego draż­
liwe. P an  K azim ierz skurczył się dziw­
nie, zapadł w jakieś dno.

—  N ie przestałem  kochać M arji —  
pow iedział cicho i bezradnie.

Pana M ichała ogarnął nagle strach. 
W chaosie myśli —  przeświadczenie, że 
musi się bronić.

—  K aziu, gdybym  był wiedział...
—  Nie warto, M ichale. Spraw a skoń­

czona. Jak  myślisz, gdzie poszły nasze 
dziewczęta? C hciałbym , żeby się poko­
chały. M usimy sobie o nich wszystko 
opowiedzieć —  jak ie  są.

Zdawało się, że znaleźli wreszcie w ła­
ściwy tem at rozmowy, gdy zaraz na 
pierwszym  zakręcie —  w jechali na ka­
m ień pytan ia :

—  Czy tw oja z charak teru  lub uspo­
sobienia jest podobna do... do M arji?

—  Do której M arji?
—  Jak to?
—  No, czyż nie było ich dwie?
Próbę rozmowy o dniu  dzisiejszym

zgasił znów podm uch przeszłości.
—  Może pójdziem y je odszukać? 

Chyba zawarły już ze sobą bliższą zna­
jomość?

Było pół do siódm ej: Joanna tańczyła 
tango z K anadyjczykiem  —: ta druga, 
po przeciw nej stronie tarasu, przegląda­
ła m iesięczniki przy stoliku.

N ie znalazłszy ich w parku , obaj star­
si panowie dziwić się poczęli tej długiej 
rozmowie w ukryciu.

Z ofja  Lorentzówna



K U L T U R A  K O L O R U
Elegancki Rzym za czasów N erona 

ub ierał się w barw y żółte o odcieniu 
bursztynowym . Rokoko hołdow ało ze­
stawieniom  lekkim  i jasnym , kolorom  
różowym, b łękitnym , złocistym i I. p. 
Sztuka dekoracyjna secesji lubowała się 
w bladych bronzach, w m dłych fiole­
tach , szarym , żółtym  i t. p. Dziś dom i­
nu je  zielona m oda mężczyzn i kobiet.

Przykłady możnaby mnożyć w nie­

skończoność. Świadczą one, że w zakre­
sie mody i sztuk dekoracyjnych wogó- 
le is tn ie je  bezw ątpienia k u ltu ra  ko­
loru, przybierająca często najbardziej 
osobliwe postaci, zależnie od wielu róż­
norodnych czynników: od epoki, rasy, 
otoczenia i t. d.

O brazy im presjonistów  w prowadziły 
zwyczaj częstego używania tonów fiole­
towych i ultram arynow ych, zwłaszcza



jeśli chodziło o odtw orzenie cieniów 
przedm iotów , naśw ietlonych słońcem. 
Starzy mistrzowie nadużyw ali zato ko­
loru  brunatnego, co potem  wywołało 
energiczny protest im presjonistów .

Artyści —  zwłaszcza ci spod znaku 
kubizm u —  naogół okazuj;) dużo po­
wściągliwości barw nej. Jest to  post po 
szaleństwach palety im presjonistycznej. 
Inne grupy, odrzucając subtelne, wy­
płowiałe, wyrafinowane rozkosze sece­
sji, zachw alają raczej zwrot do kolory­
tu  zdecydowanie kontrastującego i sil­
nego, aczkolwiek częstokroć szorstkiego 
i naw et brutalnego, przyczem  kolory 
gamy czarnej i szarej wróciły do daw­
nych praw.

T ak  więc na wystawie obrazów czy 
w m uzeum , jak  i w szerokim  kręgu 
zdawałoby się banalnego piękna co­
dziennego, m am y okazję spostrzec wie­
le przem ian kolorowych, przyczem głów­

ne znaczenie ma tu  problem  harm onji 
barw , czyli py tan ie: k tóre zestawienia 
barw ne są odczuwane jako  przyjem ne, 
a k tóre jako  przykre?

Problem  harm onji barw. Teorja i prak­
tyka

Kwest ja  harm on ji barw  jest przez 
teoretyków  jeszcze niedostatecznie opra­
cowana. W praktyce m alarzy, arch itek­
tów, dekoratorów  i t. d. rzecz odgady­
wana in tu icją  lub dyktow ana doświad­
czeniem  technicznem  i recep tą  szkoły 
na gruncie naukow ym  pochwycić się 
łatw o nie daje.

Podobnie w muzyce. T u  również n ie­
wiadomo które akordy są harm onijne, 
a k tóre n ieharm onijne  (dotychczas 
tw ierdzono in acze j: że istn ieje ściśle
określona granica m iędzy konsonansem  
a dysonansem ). Jed n ak  pewne teoretycz­
ne wskazówki wyszukano i dla plasty­
ki. D okonał tego głównie uczony Ost­
wald.

O bliczono, że oko dostrzega około 
35.000 odcieni barw nych. Całą tę masę 
podzielić m ożna na 2 w ielkie grupy: 
kolory neu tra lne  i właściwe.

N eu tra lne  to  czerń, b iel i gam a to­
nów pośredniczących —  szarych. Barwy 
właściwe to : czerwień, oranż, żółta, zie­
lona, błękit, fiolet, p u rp u ra  i wszystkie 
odcienie tychże.

Tlarmonja barw neutralnych

Otóż barw y neu tra lne  harm onizu ją  
z każdą barw ą właściwą. To samo da 
się powiedzieć o t. zw. barw ie srebrnej.

Gorzej z kolorem  złotym, którym  
należy operować niezwykle oględnie, 
ponieważ należy on już do właściwych 
barw , co sprawę kom plikuje.

Ila rm on ja  barw właściwych

W każdym  kolorze właściwym wyróż­
niam y 3 cechy: jakość, jasność i nasy­
cenie.

Jakością różni się naprzykład  czer­
wień od zieleni, szafir od fioletu. J a ­
kość barw y zależy od długości fali 
św ietlnej: coraz to innej długości fal
odpow iada inna jakość barw y w po­



rządku widm a słonecznego. N aprzykład 
czerwień jaskraw ą zawdzięczamy fali 
o długości 700 m iljonow ych części 
m ilim etra , fioletow i odpow iada fala 
gości 400 m iljonow ych części m ili­
m etra.

Jasnością różni się naprzykład  czer­
wień od tejże samej czerwieni, do któ­
rej dom ieszano farby  b iałe j lu b  czarnej. 
Jasność barw y zależy od energji fali 
św ietlnej. Jeżeli energ ję  w idm a słonecz­
nego zm niejszać, wszystkie barw y sta­
ją  się ciem niejsze, jeżeli zwiększać —  
jaśn ieją.

N asyceniem , czyli jaskraw ością, różnią 
się naprzykład  kolory w ystępujące 
w widm ie słonecznem od barw  wypło­
wiałych, m atowych, niepew nych (nasy­
cenie zależy od kształtu  fali w ypadko­
wej czyli od doboru fal składowych 
w świetle m ieszanem ).

Otóż w edług O stw alda zgadzają się 
z sobą jak iekolw iek  dwa kolory w ła­
ściwe, jeżeli:

1) m ają  tę sam ą jakość i nasycenie, 
a różnią się jasnością;

2) harm onizu ją  także kolory o tej 
sam ej jakości, ale różniące się i jasno­
ścią i nasyceniem.

Zasady powyższe dają  barm onje  dys­
k re tne , w ykw intne i szlachetne, spo­
tykane często w m alow aniu ścian, sto­
sowane w kostjum aeh pań.

Chociaż i tu  popaść można w prze­
sadę. Zwłaszcza w k ra ju  przesady — 
w Ameryce. N iektórzy in iljonerzy, nie 
wiedząc co robić z wolnym  czasem i da­
ram i fortuny, w padli na ekscentryczny 
pom ysł „rek o rd u  barw nego“ .

U rządzają w ielkie przyjęcia w spe­
cjalnych kolorach o tej sam ej jakości, 
a więc naprzykład  rau t am arantow y, 
lila-fajf, szm aragdowy bal, śniadanko 
bordo i t. d. Wszyscy goście obowiązani 
są przybyć w ubran iach  o kolorze wy­
znaczonym. Służba zm ienia nagw ałt ca­
ły dom na tenże kolor. Z apalają  się na­
strojow e lam py. Nawet wodę dla ryb 
w akw arjach pokojow ych fa rb u je  się 
na am arantow o czy szm aragdowe! 
Świadczy to nietyle o guście i elegancji,

ile o ekstraw agancji typowo am erykań­
skiej.

Prócz zasad 1) i 2) jest jeszcze inna, 
dająca doskonałe w yniki:

3) zgadzają się z sobą kolory dowol­
nej jakości, ale jednak ie j jasności i jed ­
nakowego nasycenia. Tu należą zesta­
wienia, jak ie  widzimy na pasiakach ło ­
wickich, naprzyk ład : oranż zielona — 
fioletowa, na m undurach  gw ardji pa­
pieskiej (wstęgi błękitno-żółte, srebrny 
hełm  z czerwonym pióropuszem ), na tę­
czowych barwach sztandarów  spółdziel­
czości, na niebiesko-biało-czerwonym, ofi­
cjalnym  trójkolorze francuskim , bardzo 
często w ornam entacji egzotycznej, na 
kilim ach ludowych i t. d.

Są to barm onje żywe, zgiełkliwe, 
śmiałe.

Hola kolorów  kontrastujących

Szczególnie wspaniałe akordy tworzy 
się z t. zw. kolorów  dopełn iających , czy-



li kontrastowych. Są to naprzykład  ta ­
kie pary  barw ne: czerwień i niebieska 
zieleń m orza, gorący oranż i zimny b łę­
k it kobaltow y, złocista i ciemno-granato- 
wa, żółtawa zieleń i pu rpu ra .

Zestawienia te są może zbyt napastli­
we, soczyste, jeżeli chodzi o zastosowa­
nie w państw ie mody. N atom iast u m a­
larzy stanowią ta jem nicę im ponujących 
efektów. Także w teatrze —  gdy blask 
reflektorów  w ywołuje grę kontrastów  
w partjach  ocienionych.

N ieinaczej w przyrodzie —  o zacho­
dzie słońca cienie nasycają się zielenią 
kon trastu jąc różowe światło słońca.

H arm onje  kolorów kontrastu jących 
łatw o uspokoić, jeżeli dwie barw y nie 
w ystępują w m aksym alnem  nasyceniu, 
ale tylko jedna nasycona, a druga lekko 
zgaszona. Wówczas kontrast, aczkolwiek 
odpow iada natu ralnym  wymogom oka, 
jed n ak  nie odbywa się zbyt gwałtownie, 
na czem całość barw na zyskuje.

W ypadek gaszenia jednej z barw  kon­
trastu  jest pewnym  wyłomem w zasa­
dzie 3 ), k tóra dopuszczając różne jak o ­
ści, dom aga się jednakow ej jasności i je d ­
nakowego nasycenia. Zasady teoretyczne, 
zadaw alająco sprecyzow ane, nie oby­
w ają się przysłowiowo —  bez w yjątków  
potw ierdzających  regułę.

M alarze b iorą się na jeszcze inne spo­
soby. T łum ią nie jedną, ale dwie barwy 
kontrastu . Ew entualnie w ten sposób, że 
pow lekają je  jakim ś innym  kolorem , 
k tóry  pełn i rolę spojenia w zestawieniu 
barw nem  (obrazy starych m istrzów ). 
Jest to sposób:

H arm onizowania w iększych zespołów  
barwnych

Do wszystkich barw  kom pozycji doda­
je się po jednym  kolorze wspólnym, co 
stanow i m etodę stonow ania barw , czę­
stą w dyw anach orjentalnych. O brazy 
starych mistrzów, k tóre na skutek pode­
szłego w ieku pożółkły, objaw iają nieo­
czekiwany a m iły efekt harm onijny.

Im  kom pozycja —  naprzykład  kom ­
p le tu  kostjunm  —  posługuje się w ięk­

szą ilością kolorów, tein bardziej kom pli­
ku je  się problem  zharm onizow ania ich. 
Szukano praw a ujm ującego zgodność ze­
społu złożonego z trzech barw . Podobno 
zawsze uzyska się harm onję, jeśli trzy 
barw y w ybrane dadzą się rozmieścić na 
kraw ędzi t. zw. koła barw  i to w trzech 
punktach , stanowiących w ierzchołki wpi­
sanego tró jk ą ta  równobocznego, przy- 
czem pozycję można dowolnie zmieniać. 
Koło barw  posiada krawędź, na której 
oznaczone są kolejno barwy w porządku 
w idm a słonecznego plus kolor p u rp u ro ­
wy (m iędzy fioletem  a czerw ienią).

Byłyby zatem  przyjem ne akordy na­
stępujące: czerwone —  b łęk itne —  żół­
te, lub  purpurow e —  zielone —  pom a­
rańczowe i t. d. W skazana jest jednak  
jak n a jd a le j idąca ostrożność w stosowa­
niu powyższej zasady.

Zasada jedności w różnorodności — 
kluczem  do harm onji barw

N ajogólniej powiedzieć można, że ze­
spół barw  będzie tylko wówczas konso­
nansem, jeżeli widz, rozw ażając tenże ze­
spół, odniesie w rażenie jedności w róż­
norodności.

Sama jedność kolorystyczna, naprzy­
kład płaszczyzna o tej sam ej jakości, ja ­
sności i nasyceniu, byłaby zbyt nudna, 
aby wywołać uczucie przyjem ne. Zwła­
szcza szkodzi b rak  kontrastów.

Z drugiej strony: przerost różnorodno­
ści nad jednością grozi bezładem  kom ­
pozycyjnym . N aprzykład  w nętrze wy­
pełnione w ielu m eblam i o ko lorach , po­
siadających najrozm aitsze jakości, jasno­
ści i nasycenia, o k tórem  to zestawieniu 
chętnie wyrażam y się, że jest „gryzące 
się“.

W dziedzinie harm onji barw  otwiera 
się wdzięczne pole obserwacyj nietylko 
dla artysty - fachowca, lecz także dla 
am atorów  piękna. M imo troskliw ych 
dociekań naukow ych —  t. zw. dobry 
sm ak artysty  i am atora pozostał n a j­
skuteczniejszym  probierzem  ku ltu ry  ko­
loru.

Feliks M.



Suknia jesienna M odel J. Rotou



W o p in ji lądowców przeważa zdanie 
o lekarzach okrętow ych, że w swych 
podróżach po w odnych żywiołach nie 
m ają zbyt wiele pracy zawodowej. T ro ­
chę w tein racji, jednak  nie za dużo, 
ho poza zabawą towarzyską i tańcem  
pozostaje jeszcze parę dobrych godzin 
sam arytańskiej działalności. Bywają po­
dróże tak  spokojne, że, poza sporadycz­
nemu w ypadkam i, naogół św iętuje się. 
Zawsze jednak  ciąży odpow iedzialność 
na człowieku, który w n ajbardzie j na­
wet skom plikow anym  w ypadku tylko 
na siebie może liczyć i rozporządzać 
ograniczonem i środkam i. Pozatem , gdy 
okręt przybija  do brzegów am erykań­
skich, lekarz przechodzi przez gehennę 
form alności sanitarnych. M imo, że spo­
kojne podróże przew ażają, to  jednak, 
chociaż nieczęsto, „w yjątk i potw ierdza­
ją regułę“ .

O dbywałem , w num eracji kursów, trzy­
nastą podróż do Nowego Jo rk u  i (pew ­

nie dzięki tej trzynastce) prześladow ał 
m nie niezwykły pech.

Już w k ie ru n k u  do Stanów punktem  
kulm inacyjnym  niewdzięcznych przy­
padków  lekarskich  był zgon jednego 
z pasażerów.

W powrocie, jeśli praw dą jest, że d u ­
chy zm arłych lubią się mścić, choćby 
najniespraw iedliw iej, mogłem to spraw ­
dzić na sobie.

Przy wyjeździć z portów  am erykań­
skich pasażerowie nie przechodzą kon­
tro li san itarnej. Toteż często ogląda się 
w ypadki n ietylko chorób, lecz niesły­
chanego zaniedbania czy też b rak u  hi- 
gjeny.

B yw ają ludzie zestarzali na em igracji, 
n ie mówiący po angielsku, w racający 
do ojczyzny, by złożyć tam  swoje kości, 
czy też leczyć choroby całego życia u le­
karzy, z którym i mogą się porozum ieć.

O glądałem  w ypadki raka tak  zaaw an­
sowane, że o zabiegu chirurgicznym



mowv być nie mogło. Ci nieszczęśliwi 
naiw ni opow iadali, z uśm iechem  m ają ­
cym zdradzać ich niezw ykłą o rjen tac ję , 
że „dochtor - am erykaniec radził kilka 
la t tem u operejszen , bo te  am erykance 
myślą tylko o du laracb , a tymczasem 
krajow y dochtor za m ałe p ieniądze wy­
leczy pilsam i

Były n iejednokro tn ie  jednostki, b u ­
dzące obawę, że nie przetrzym ają p ra ­
wie dw utygodniow ej podróży. W tym  
rejsie  szczególnie wielka liczba tych 
p rzykrych  pasażerów  w racała do E uropy .

M inęło trzy dni od w yjazdu z Nowe­
go Jo rku . Pracow ałem  niezbyt ochoczo. 
Bez wyraźnego uzasadnienia czułem  się 
osłabiony.

Pogoda była nieszczególna. Ocean 
w praw dzie nie straszył wielkiem i fa la ­
m i, lecz gęsta, panująca od k ilku  dni, 
mgła wywoływała depresję nastrojów  
okrętow ych.

Syrena p rzejm ująco  huczała...
Czwartego dnia urządziłem  w pierw ­

szej klasie dancing. Spraw ow ałem  obo­
wiązki gospodarza, bo k ap itan  czuwał 
na m ostku.

Osób było niewiele. O rkiestra zagrała 
fox-trota. Przy zlekka kołyszącej sali 
balow ej nie kw apiono się do tańca. Zro­
biłem  początek, prosząc jedną z pasa­
żerek. Chw ilę później tańczyła już  d ru ­
ga para . T ancerz zdaje się nieco w ypił, bo 
foxtro tow ał z niezw ykłym  rozm achem .

Po k ilku  okrążeniach sali usłyszałem 
stuk  i krzyk.

T am ta  p ara  leżała na ziemi.
On szybko się podniósł, ale p a rtn e r­

ka pozostawała bez ruchu. Przerw ałem  
taniec i zbliżyłem  się do leżącej. P ra ­
wa stopa, w ykręcona nazew nątrz, ster­
czała pod kątem  prostym  do podudzia.

W ezwałem  stewardów. Znieśliśmy ofia­
rę mego pom ysłu do szpitala. P acjen tka 

by ła  m łodą  dziew czyną niezw ykłej urody.
B adanie stw ierdziło skom plikow ane 

złam anie oraz zw ichnięcie. Zestawiłem  
uszkodzone części i z pom ocą pielęgniar­
ki założyłem opatrunek . P acjen tka sp ra­
wiała dużo kłopotu. Krzyczała i gwał- 
townem i rucham i rozluźniała opaski.

Zajęty opatryw aniem  pasażerki, czu­

łem , że siły m nie opuszczają i nagle 
zrobiło m i się ciem no przed oczami. 
W tej chwili usłyszałem gwałtowne stu ­
kanie do drzwi am bula to rjum . O przy­
tom niałem .

W niesiono palacza. W czasie bójki 
w hali maszyn, uciekając przed a taku ­
jącymi, w padł w półm roku do jakiegoś 
dołu. Zw ichnął nogę w stawie b iodro­
wym. Sprawa kw alifikow ała się do póź­
niejszych pretensyj sądowych, zatem  
trzeba było przeprow adzić całe śledz­
two. M usiałem zwichnięcie nastawić.

Uszkodzony palacz o niedźw iedzich 
kształtach, z twarzą bandyty lom bro- 
sowskiego typu, stanowczo sprzeciwił 
się narkozie, uw ażając to za zbyt dla 
życia niebezpieczne.

Pracowałem  w asyście p ielęgniarki, 
pierwszego, oraz drugiego inżyniera. 
Chorego przytrzym yw ało sześciu atle- 
tów-palaczy. T rzym ali go dobrze, może 
nawet za dobrze, bo pacjen t wrzeszcząc 
skarżył się na ból karku , rąk i b rzu ­
cha —  zw ichnięta noga schodziła na 
p lan  dalszy. Starszy m echanik  trzym ał 
go za głowę tak  energicznie, że drżałem  
o życie pacjenta.
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W ykonyw anie skom plikow anych ru ­
chów udem , by główkę kości wprow a­
dzić na właściwe m iejsce, było napraw ­
dę ciężkim  wysiłkiem fizycznym. T rzy­
m any w ytężał całą swą siłę, kurcząc 
z bólu  mięśnie. M usiałem  przeciw sta­
wić się tem u oporowi.

Równocześnie z chrzęstem  w padają­
cej do panew ki główki, uczułem  nie­
słychanie ostry ból w praw ym  boku.

Z ogrom nym  wysiłkiem pom agałem

pielęgniarce w nak ładan iu  gipsowych 
opatrunków .

Rozpoznaw ałem  u siebie ostre zapa­
lenie wyrostka robaczkowego.

Położyłem  się w am bula to rjum . Do­
chodziło m nie płaczJiwe w ołanie pasa­
żerki.

P om ija jąc  cierpienia, najp rzykrzej- 
szą była świadomość bezradnej sytua­
cji. W tej cbw ili wezwano m ię do cho­
re j stewardessy. Lecz nie byłem  w sta­
nie się podnieść.

—  C hora dostała silnego krw otoku —  
przyniosła wiadomość pielęgniarka.

Poleciłem  zastosowanie wszelkich do­
stępnych środków. Po godzinie, gdy 
krw otok nie ustawał, należało dokonać 
ginekologicznej operacji, pod groźbą 
śm iertelnego skrw aw ienia się chorej.

Leżąc, wydaw ałem  polecenia przygo­
towania i sterylizacji instrum entów .

W ezwałem pierwszego inżyniera i wy- 
persw adow ując m u zażenowanie, zdoby­
łem  go do asysty.

U dany w ynik operacji dodziśdnia m ię 
zastanawia. W yczerpany całym  kom ­
pleksem  objawów, towarzyszących m o­
je j chorobie, nie m ogłem  utrzym ać się 
na nogach. Było zasługą pierwszego 
m echanika, trzym ającego m ię praw ie 
w pow ietrzu pod ram iona, że przy ko­
łyszącym sta tku , n apó ł przytom nie, do­
konywałem  precyzyjnych ruchów, wy­
m aganych przez ten zabieg.

Gdy później leżałem  już  w łóżku 
w kabin ie, n u rtu jące  m ię myśli były 
najem utniejszem i w dotychczasowem 
życiu. Niewesoła sytuacja stawała się 
pow ażniejszą z godziny na godzinę. Ze 
wzm agającą się tem pera tu rą , rosły m oje 
obawy o los chorych w szpitalu . Chora 
operow ana gorączkowała. Pasażerka ze 
złam aną nogą zachowywała się niespo­
kojnie i psuła opatrunk i. Palacz dziko 
się aw anturow ał, rozb ija jąc  nałożone 
opaski gipsowe.

M iałem  objaw y zapalenia otrzew nej 
i przepow iadałem  sobie bliską uciecz­
kę w niebiańskie szlaki.

N atu ra ln ie  pasażerow ie nie wiedzieli 
o m ej chorobie, a pragnącym  porady 
tłum aczyło się m oją nieobecność cliwi-



Iową niedyspozycją. N iektórzy jednak  
koniecznie dom agali się w idzenia ze 
mną i z tym i usiłowałem  konferow ać 
z łóżka.

N ajprzykrzejsze było badan ie  dzieci. 
Przynoszono je  do m nie na rękacb, 
a ja  s tarałem  się zobaczyć u  n ich  mig- 
dałki. O statecznie stw ierdziłem  u  p ię­
ciorga dyfterję.

P ielęgniarka dokazywała cudów p ra­
cowitości, prow adząc szpital, am bulato- 
rju m , k ie ru jąc  dezynfekcją, zastrzyku- 
jąc  surow icę i bez względu na porę 
czuw ając przy  mnie.

M inęły dwie doby. Poza chorym i 
w szpitalu , m ój stan niewiele dawał 
złudzeń.

K ap itan  wezwał pomocy. N adano 
S. O. S.

B yło jeszcze cztery dni drogi do E u ­
ropy, a nasz kurs nie daw ał szans na 
spo tkanie  jakiegoś linjow ca.

Z odległości dw ustu m il zgłosił się 
w spaniały parow iec angielski. Na po­

kładzie m iał dwóch lekarzy i doskonałą 
salę operacyjną.

W dwanaście godzin byli na m iejscu.
P rzybyli koledzy zdecydowali zabra­

nie m nie na swój statek, idący do M on­
trealu . W sposób wcale aw anturniczy 
i budzący w m ej zobojętniałej jaźn i 
dreszczyki em ocji transportow ano m ię 
w w ietrzną pogodę na szczytach k ilk u ­
m etrowych fal. Sześciu m arynarzy wio­
słowało przez dwie godziny, nim  do­
tarliśm y do zbawczego statku.

W inda wciągnęła mię na pokład.
D ojrzałem  pióropusz dymu. Mój okręt 

oddalał się.
Usłyszałem pożegnalny ryk  syreny...
Gdy szczęśliwy epilog zakończył pe­

cha, dow iedziałem  się o losach m oich 
pacjentów . W szystkim  powiodło się do­
skonale. Palacz tak  się popraw ił, że na 
jed en  dzień przed portem  zerwał opa­
trunk i i zbiegłszy do kotłow ni, usiłował 
dokończyć k ilka dni tem u rozpoczętej 
bójki.

T. W ielaw ski i W. W iniarz
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ŚWIAT P O D Z I E MI
Na O rawie, u podnóża T a tr  N iżnich, 

pośród zielonych, łagodnie falujących 
skłonów, pośród puszystych traw , na 
których stoją w południe n ieruchom e 
stada krów, leży stare, ciche miasteczko 
St. M ikulasz. W ędrowca z groźnycli 
T a tr  ogarnia tu  odrazu atm osfera sen­
ności i apatji. Małe dom ki, pom alow a­
ne na żółto i różowo, niby układanki 
z klocków, prażą się leniw ie w słońcu; 
tubylcy b łąkają  się bez życia po p u ­
stych, w ym arłych uliczkach, lu b  spoza 
zam kniętych okien, pełnych pelargonij 
i fuksyj, patrzą obojętnie na przecho­
dzących. W yczuwa się, że w tern m ia­
steczku nic się nie dzieje i nic dziać się 
nie m oże; nawet głosy burz, rozpęta­
nych nad  E uropą, dochodzą tu stłumio- 
nem , słahem  echem , rozpływ ają się 
w ciszy i bezruchu, i zapadają w sen 
letargiczny.

Ta m artw a, cicha m ieścina jest punk­
tem  wyjścia do zwiedzenia słynnych Ja ­
skiń Dem ianowskich. Sprzed dworca 
odjeżdżają autobusy, k tóre  za m inut 
dwadzieścia malowniczym wąwozem do­
wożą turystę do stóp zaczarowanej gó­
ry. Dalej idzie się pieszo wygodną ser­
pentyną. U wejścia do jaskiń  stoi m a­
leńka, ładna restauracja, w hallu  ku­
pujem y bilety, zostawiamy plecaki, po­
tem  przew odnik otw iera ciężkie, żelaz­
ne drzwi i poczynamy schodzić wdół...

Jaskinie Dem ianowskie „odkry to“ k il­
kanaście lat tem u —  przypadkiem , po­
dobnie jak  wszystkie tego rodzaju  wy­
drążone groty. Obywatel Alojzy K ral, 
nauczyciel z Dem ianowa, spacerował 
pewnego dnia nad potokiem  Łukaw ką. 
Nagle zauważył, że potok wsiąka w zie­
mię i znika pod skałą; dalszego biegu 
na pow ierzchni nie mógł już wyśledzić. 
W śliznął się więc w niski tunel nad ło­
żyskiem strum ienia, czas jakiś pełzał 
na czworakach w wodzie, potem  po-

czuł nad sobą wolną przestrzeń, pod­
niósł się, zaświecił la tarkę  i —  praw do­
podobnie —  wydał okrzyk zdum ienia.

Obywatel A lojzy K ral stał w zaklę­
tym  świecie podziem i, w ogrom nym , 
chłodnym , kam iennym , m rocznym  świe­
cie, który od tysiącleci żył własnem ży­
ciem i własnemi praw am i w sam otnych 
czeluściach gór.

Jakież to życie i jak ie  praw a ukształ­
towały len świat'/ XX pieczarach szumi 
woda, lśni wdole płynną, szmaragdową 
strugą, idziem y długi czas je j brzegiem . 
Ten to strum ień, Łukaw ka, wdarłszy się 
w artkim  nurtem  w głąb gór, w ypłukał 
ich miąższ, wyżłobił wnętrza, rozpuścił 
sole w apienne; wody jego stw ardniały, 
nasyciły się składnikam i m ineralnem i 
i poczęły wydzielać je  i osadzać wszę­
dzie tam , gdzie sączyły się lub kapały 
w chłodnej parnocie jaskiń. K rople k lą­
skają i kapią, woda szemrze i bulgoce, 
a każda kropla  niesie niedostrzegalną 
drobinę m aterji stałej i ślad swój zna­
czy białym  osadem. Proces i wszystkie 
fazy osadzania i krystalizacji m inerału  
możemy dokładnie obserwować: od cien­
kich, kruchych, wątłych stalaktytów , 
k tóre b ladą, koronkow ą siatką zwisają 
ze stropu, po najw spanialsze dziwotwo- 
ry, wyśnione chyba w fan tazji, zjaw i­
skowo piękne. Kryształy w apienia, oswo­
bodzone z wody, narastają  tu ta j, w ot­
chłaniach, niesamow item bogactwem 
form  i postaci zaludniając  groity. O lbrzy­
mie stalagm ity kam iennem  dotknięciem  
zespalają się ze zwisającemi sta lak ty ta­
mi, strzelają wgórę sm ukłe gaje pal­
mowe, łososiową barw ą błyszczą m i­
sterne, ciągłą pracą wody rzeźbione pi- 
lastry i iglice, kłapiaste, słoniowate uszy 
obrastają ściany, wznoszą się „dom y“ 
i „chram y“, białe i topazowe, zastygłe 
kaskady kryształu pienią się obok drogi, 
na m aleńkich, błękitnych jeziorkach wy-





kw itają koralow e atole i nenufary , pola 
m ineralnych kalafiorów  ścielą się chro­
pawą płaszczyzną, gdzieś wysoko wgó- 
rze, gdzie już dojść nie można, w idnie­
ją  srebrzyste, śnieżne pałace. A cały 
ten świat żywych, rosnących kam ieni, 
cała ta oszołom iająca scenerja zam knię­
ta jest pod szarym, głuchym , strom ym  
nawisem, na podłożu iłów, m argli i wa­
pieni, w fantastycznie postrzępionej 
przestrzeni, dzwoniącej wodą, dyszącej 
wilgocią.

C hodzim y dwie godziny po betono­
wym chodniku i stopniach, pniem y się 
wgórę, zstępujem y wdół. Nad naszemi 
głowami sperlony wodą strop podnosi 
się nagle o sześćdziesiąt metrów, pod 
nogami m okry grunt opada o sześćdzie­
siąt metrów. Pieczara, w której stoimy, 
ma 120 m etrów w lin ji pionow ej. W je j 
ogrom ie i szarości gubi się pełznący ci­
cho wąż ludzki. Setki lam p, potężne re­
flektory  rozśw ietlają tajem nicę świata 
form  doskonałych. T echnika wydobyła 
ten świat z nicości, w k tó re j —  niew ia­
domy nikom u —  drzem ał od praw ie­
ków, rzuciła elektryczny blask na blade
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Z E  Ś N IE Ż N E J  Ś W IĄ T Y N I

kryształy, pow iodła św iatło i ludzi w po­
nu re  m roki gór.

P rzew odnik  mówi, objaśnia, co do­
stojniejsze twory chrzci własnem im ie­
n iem : „M asarykowy dom “, „Śnieżna
ch a ta“ , „W odospad żywota“ , „C hram  
swobody“. I  jeszcze dodaje, że m ilim etr 
s ta lak ty tu  „rośnie“ la t dziesięć. A prze­
cież odbyw ające się tu  procesy są sto­
sunkowo m łode i wtórne. Przecież na­
przód istniały góry osadowe, wyłonione 
z głębiny m órz pierw otnych, potem , 
długo potem , wymyła je woda, by sko- 
lei wykrystalizować stalagm itowe p ięk ­
no. I  podobnie, jak  w obliczu gór czy 
oceanu —  i tu ta j, w tern przestworzu, 
osnutem  m głą, w widmowem półświetle 
podziem i, nawiedza człowieka trwożny 
zaw rót głowy, na myśl o starości nasze­
go globu i o kosm icznych przem ianach, 
k tórych był w idownią, odkąd —  żarzą­
cą kulą —  oderw ał się od m acierzystej 
mgławicy i spłynął w czarność wszech­
świata.

W anda Kragen

G R O T A  T O M A S Z A  B A T Ü



O DZIEJACH WIDELCA
t r o c h ę  o m y c i u  r q k

i

zachowaniu się przy stole

Za daw nych, dobrych  czasów n ie jak i 
F ryderyk  D edekind, in spek to r kościo­
łów reform ow anych w diecezji ^ubec­
k ie j, opublikow ał d ruk iem  książeczkę, 
podręcznik, pisany wierszem po łacinie, 
zaw ierający rady  i wskazówki dotyczą­
ce savoir v ivrexi, podane « rebours.

Ów dow cipny re fo rm ato r zaleca m ię­
dzy innem i m łodem u człowiekowi, d b a­
jącem u o o p in ję  praw dziw ego gentle­
m ana, aby się n ie  czesał, aby chodził 
ulicą ja k  błędny, rozpychając się łokcia­
m i; doradza m u k ichan ie  prosto  w tw arz 
swego sąsiada przy stole i n iek łam an ie  
się znajom ym . M łodej pannie , chcącej 
zasługiwać na m iano osoby dobrze u ło ­
żonej rekom enduje , aby „dekoltow ała 
się z całą odwagą, poniew aż dobrze wi­
dziane są rzeczy ładne, k tó re  m ożna 
oglądać, a n ik t nie troszczy się o to, co 
jest w u k ryc iu“ ; poleca gorąco szukanie 
pcheł w tow arzystw ie i t. d.

Z najdu jem y  tam  rów nież niew ielki 
passus, poświęcony m yciu. „M ycie rąk  
i tw arzy jest praw dziw ą hańbą, jest to 
zwyczaj przeciw ny zasadom  higjeny. 
Byli ludzie, którzy  od tego um arli. 
N iech inn i m yją się ile zechcą: ty je d ­
nak  n ie  będziesz tego czynił“ .

W ygląda to na żart. Ale w owych cza­
sach zwyczaj m ycia rąk  i całego ciała 
nie istn ia ł praw ie. W XV w. zaczęło po­
wstawać m nóstwo hrew jarzy , dotyczą­
cych savoir vivre  u. I choć długi czas 
czystość i h ig jena były w zan iedban iu , 
n iem nie j jed n ak  sposób zachow ania się 
w tow arzystw ie był częstym tem atem  
rozw ażań i dyskusvj.

Tft



In n y  au to r z te j epoki oburza się na 
szybkie jedzenie i n ap e łn ian ie  ust ja ­
dłem , na w tykanie nosa w talerz, na 
głośne picie w ina i m laskanie przy je ­
dzeniu  zupy, „gdyż dźw ięki te są n ie­
p rzysto jne“. W ycieranie palców  w obrus, 
op ie ran ie  się na łokciach, huśtan ie  na 
krześle, zanurzan ie  ch leba w sosie, na­
b ieran ie  soli nożem  zam iast palcam i 
(sic!) —  wszystko to au to r b rew jarza 
z czasów O drodzenia w ytyka swoim 
współczesnym.

W innym  znów podręczniku  dobrego 
tonu czytam y co należy czynić po p rze­
budzeniu  się rano : m ałym  instrum enci- 
kiem  wyczyścić uszy i ich okolice, na­
stępnie  zwilżyć usta wodą, zwłaszcza 
w lecie; um yć ręce i tw arz, poczem  wy­
trzeć je  ln ianym  ręcznikiem , p rzy p u ­
drow ać i natrzeć tłuszczeni lub  też zwil­
żyć wodą kwiatow ą.

Jeśli chodzi o czystość, to zachow anie 
je j sprow adzało się w głównej m ierze 
do m ycia rąk  p rzed  jedzeniem . To było 
w arunkiem , conditio  sine qua non  do­
brego w ychow ania. T o  obowiązywało. 
W  salach jada lnych  znajdow ały się 
w tym  celu bądź to m iednice przenośne, 
bądź też w m urow ane i umieszczone 
w specjalnych niszach. Zależnie od za­
możności dom u były rob ione z cyny, 
kam ienia, m arm u ru  lu b  bronzu. Zao­
patrzone w k ran ik i i ściek, stanow iły 
jedyny p rzybór do m ycia. W nęki, jak ie  
oglądać m ożna w starych zanikach, 
świadczą o w ym iarach, nieraz bardzo 
pokaźnych, tych lavabos. Służyły do 
m ycia rąk  panu  dom u i zaproszonym  
gościom przed i po jedzeniu . Podczas 
przy jęć u osób wysoko postaw ionych 
posługiw ano się nie zwykłą wodą, lecz 
wodą różaną lub  wywarem  z kw iatu  po­
m arańczowego.

Zwyczaj m ycia rąk , towarzyszący po­
siłkom , stanow ił cerem onjał bardzo 
szczególny. N ie m ożna było wykonywać 
owych ab lucyj jednocześnie z kim ś 
o niższej pozycji socjalnej. „P an  
d ’E s tre e — pisze B ran tóm e —  n ie  chciał 
nigdy myć rąk  z panią de la  Seneschalle, 
m oją babką, ty lko m ył je  razem  ze swe- 
m i dw iem a córkam i“ . G dzieindziej znów

au to r „Żywotów P ań  Sw aw olnych“ wspo­
m ina o pew nym  szlachcicu, k tó ry  za 
żadną cenę nie chciał „m yć się“ jed n o ­
cześnie ze swym ojcem , poniew aż sta­
nowiło to  dla niego zbyt wiele honoru  
i zaszczytu...

W e F ran c ji za czasów M azarina 
istn ia ł rodzaj kodeksu dobrego tonu 
p. t. „Loix de la galanterie franęaise  
k tóry  pouczał m iędzy innem i, iż „m oż­
na n iek ied y  się w ykąpać, aby m ieć cia­
ło czyste, a co trzy dn i należy się p o fa ­
tygować i um yć sobie ręce olejk iem  
m igdałow ym “.

T e n  w o d o w s t r ę t  b y ł  
w owych czasach posunię­
ty tak  dalece, że w jed ­
nym  z dialogów m iło­
snych M ałgorzaty z Na- 
v arry  jakaś dam a oświad­
czyła, że nie m yła rąk  od 
ośm iu dni...

A teraz rzućm y okiem  
na starożytność. Zwyczaj 
m ycia rąk przed jedze­
niem  i m iędzy jednym  
a drugim  posiłkiem  wy­
wodzi się stąd, że w cza­
sach antycznych i przez 
cały szereg wieków póź­
niejszych nie znano w i­
delca, k tóry  zastępow ano 
poprostu  palcam i. E gip­
c jan ie  m yli ręce przed 
i m iędzy jednym  a d ru ­
gim posiłkiem . To samo 
spotkać m ożna było u He­
brajczyków . I  n iew ątp li­
wie obrządek zanurzania 
rąk  do naczynia z wodą 
u cli asy dó w jest niczem  
innem  jak  zniekształconą 
form ą pradaw nego ak tu  
h ig jeny. Dla tych ablucyj 
używ ano naczynia o wy­
dłużonym  dziobku lub  też 
kory tka i m iski. W Rzy­
mie cerem onjał ten  był 
p o w s z e c h n ie  p rzy jętym  
zwyczajem. Polegał na po­
lew aniu palców  w odą przy 
pom ocy t. zw. g u ttu rn ium ,



naczynia przez którego bardzo wąskie 
ujście kapała  krop lam i woda. Palce wy­
cierano potem  rodzajem  serwety [m ap­
p a ),  k tó rą  każdy z zaproszonych gości 
przynosił ze sobą.

W średniow ieczu odbyw ało się to już  
nieco inaczej. G dy nadchodził czas 
przy jm ow ania posiłków, oznajm iano  tę 
chw ilę zapom ocą dęcia w róg lu b  trą ­
by. Z wieży zam kow ej rozlegał się 
dźw ięk rogu. Była to pobudka oznacza­
jącą : —  Do stołu! Do stołu!

Lecz przedew szystkiem  oznaczała: — 
Do m ycia rąk!

Poczem szlachta i m ieszczanie, starzy 
i m łodzi, dam y i baronow ie —  wszystko 
to  zbiegało się i żądało wody. Służba 
zależnie od stanow iska i pozycji zebra­
nych rozlew ała wodę na ręce, poczem 
wręczała każdem u serwety do osuszenia 
rąk . N a zanikach i po kasztelach uży­
wano do tych ablucyj m etalow ych na­
czyń, k tó re  roznosiła służba przed po­
daniem  posiłków. Na pierw szy ogień 
szedł gość, potem  przychodziła kolej na 
pana dom u i dam y. Obnoszący wodę 
w naczyniach, t. zw. dam oiseau  we F ra n ­
cji spełn iając tę funkcję  u szlachty m iał 
ręcznik ow inięty dokoła ręki. Na dwo­
rze królew skim  nosił go złożony na ra ­
m ieniu. O bchodził cerem onjaln ie  b ie­
siadników , rozpoczynając od najdo sto j­
niejszego i p rzechylając dzióbkiem  na­
czynie de lika tn ie  polew ał ręce zgrom a­
dzonych przy stole. I n ieraz gdy za­

b rak ło  wody, używ ano zam iast n ie j po- 
p rostu  wina... N aczynia do m ycia były 
czasem wielce zbytkow ne. Książę d ’An- 
jou  m iał" ich około 60-ciu, a wszystkie 
były złote, em aljow ane i posrebrzane. 
K arol zaś V posiadał ich aż 70 w srebrze 
i 24 ze szczerego złota. H rab in a  M aliaut 
(początk i X IV  w.) m ia ła  cztery naczy­
nia srebrne w artości 100 liwrów. Jedne 
służyły do m ycia rąk , inne, głębsze — 
do m ycia głowy. W budżecie dw oru 
d A rtois figu ru je  często pozycja m ydeł 
i „proszku  do m ycia głowy Jaśnie 
P an i“.

Ręce, ja k  już nadm ieniliśm y, wycie­
rano w serw etkę, w skrom niejszych do­
m ach —  w o b rus; zim ą, gdy p rzy jm o­
wano gościa wysoko postaw ionego ser­
w etki ogrzew ano przed  użyciem.

Znacznie gorzej było z czystością rąk, 
gdy przy jedzen iu  zaczęto posługiwać 
się w idelcem . O d te j chw ili przestano 
poczuwać się do obow iązku utrzym yw a­
nia  rąk  w czystości. W ten  sposób w pro­
w adzenie w użycie w idelca m iało i swo­
ją  złą stronę.

K iedy właściwie zaczęto posługiwać 
się tern narzędziem ? Sięgnijm y daleko, 
bo aż do m ito logji. Is tn ie je  w ersja, b a r­
dzo zresztą ciekaw a, jakoby  tró jząb  
N ep tuna był niczem  innem , ja k  ty lko 
w idelcem  w ielkich  rozm iarów . H om er 
w spom ina ponad to , że G recy posługi­
wali się widelcem  przy sm ażeniu mięsa 
na ruszcie. W ersyj tych jed n ak  nie moż-
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na b rać  na serjo. W iadom o ty lko z ca­
łą pewnością, że R zym ianie znali noże 
i łyżki. C ulter coquinaris — był to nóż 
kuchenny, służący do k ra ja n ia  mięsa. 
Lingula  rodzaj m ałej łyżeczki w kształ­
cie języka ludzkiego, służący do jedze­
nia  k o n fitu r i zb ieran ia  szumowiny.

W bieleć zaczął wchodzić w użycie w E u ­
rop ie  od początku 14 w. W r. 1328 w in ­
w entarzu  królow ej K lem entyny węgier­
skiej znaleziono 30 łyżek i jed en  w ide­
lec. Księżna de T ouraine  (1379) m iała  
w m ają tk u  dziewięć tuzinów  srebrnych 
łyżek i dwa  pozłacane w idelce. Ja k  wi­
dać, in strum en t ten  zaczynał w tych cza­
sach bardzo powoli i zrazu nieśm ia­
ło wchodzić w użycie. Służył podów ­
czas do całkiem  specjalnych celów. K a­
rol V był posiadaczem  widelców ze zło­
ta  o rękojeściach z drogocennych k a ­
m ieni. Do czegóż służyły owe wymyślne 
p rzyrządy? ...Do zap iekan ia  na ruszcie 
sera z A uvergne, k tó ry  jad an o  przysy­
pany  cukrem  i m ielonym  cynam onem .

Pierw szą, n ieudaną zresztą, p róbą 
w prow adzenia w użycie w idelca spoty­
kam y w X I stu leciu  w W enecji, gdzie 
„lansow ała“ go żona doży Dom enico 
Silvio, księżniczka grecka. D am a ta  ja ­
dała ponoć „przy  pom ocy m ałych w ide­
łek ze złota o dwóch zębach“. Był to 
skandal lak  głośny, taka obraza boska, 
że w yrafinow ana dogaressa otrzym ała 
ostrą naganę od Ojców Kościoła, którzy 
ściągnęli na nią gniew hoży. Bowiem 
w krótce potem  bezw stydna „grzeszni­
ca“ ciężko zaniem ogła na jakąś wielce 
p rzykrą chorobę i św. B onaw entura w i­
dział w tern dopust boży.

D opiero pod koniec XV w. w idelec 
zdobył sobie w W enecji praw o obyw a­
telstw a. Zgubny ten i w ystępny zwyczaj 
z W łoch p rzen ikną ł do A nglji w r. 1611, 
gdzie spad ł nań  grad złośliwych kon­
ceptów i drw in. Pierwszy człowiek, k tó ­
ry zaczął posługiwać się widelcem  otrzy­
m ał przezw isko fu rc ifer, co znaczy: 
człowiek z w idłam i. We F ran c ji, jak  
w spom niano, owa herezja zaczęła wcho­
dzić w życie zrazu bardzo dyskretnie, 
w idelce zjaw iały  się na dw orach ksią­
żęcych i to w okolicznościach w yjątko­
wych. Na codzienny użytek w prow adził
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je  k ró l H enryk  III , k tó ry , w racając 
z Polski zatrzym ał się w W enecji. Ino- 
w acja, k tórą  w prow adził u siebie na 
dworze wywołała rów nież n iem ałe drw i­
ny i natrząsan ia  się z tych „pieszczo­
chów i delikatn isiów “, którzy za nic nie 
chcieli tknąć m ięsa rękam i.

Przez dłuższy czas zwyczaj używ ania 
w idelca by ł udziałem  jedyn ie  członków 
dw oru królewskiego. A rystokracja zwy­
czaj ten p rzy jęła  połowicznie. W cza­
sach B ran töm e’a „pan ie  swawolne“ ja ­
dały  pasztety i gorące słodycze, posłu­
gując się zarówno w idelczykam i jak  
i palcam i. D opiero b rew jarze dobrego 
tonu  czasów Ludw ika XV zalecają w y­
łączne  używ anie w idelca. Na dworze 
Ludw ika X IV  było to ty lko  przyw ile­
jem  króla. Reszta biesiadników  m usia­
ła radzić sobie nożem  i... palcam i.

M-mc de M otteville, pisząc o A nnie 
A ustrjaczce, wyraża się, że królow a by­
ła  „czysta i sch ludna“ . W innem  znów 
m iejscu, gdy pisze o przybyciu  k ró lo­
wej K rystyny do Com pićgne wyraża się, 
iż ręce dostojnej m onarch in i „ tak  były 
n iech lu jne , że tru d n o  było dopatrzeć się 
w n ich  śladu piękności“ . K ronikarz  
z czasów Regencji pisze o księciu Ven- 
dóm e, że by ł tak  b rudny , iż niesposób 
było siedzieć obok niego przy  stole. W e­
dług re lac ji innego znów k ron ikarza , 
ojciec w ielkiego K ondeusza „nie byłby 
wcale tak  straszny, gdyby był trochę 
czyściejszy“. W spom inając o słynnym  
księciu d ’E ngbien, nadm ienia , że był 
b rudny  i brzydki.

T ak  spraw y w yglądały na  najw yż­
szych szczeblach społecznych. A co dzia­
ło się o k ilka szczebli n iżej?



W r. 1766 w S tra s b u rg u  wyszła książ- 
ka i>. t. „Elem ents de politesse“ n ie ja ­
kiego Prevost’a. Dziełko to daje  nam  
obraz sposobu bycia i obyczajów  w cza­
sach pani D ubarry . P rzy jrzy jm y się, 
czego w epoce najwyższego zbytku i b ru ­
du  należało unikać.

„N ie rozpychaj się łokciam i. N ie d rap  
się. N ie zdradzaj się najlżejszym  ge­
stem, że jesteś głodny. Nie spozieraj 
cbciw ie na mięso, jakbyś je  całe chciał 
pożreć. Choćbyś był nie wiem  ja k  głodny, 
nie jedz łapczywie, bo m ógłbyć się za­
dławić. N ie wysysaj kości, aby dobyć 
z nieb szpiku. Miej sobie za zasadę, że 
wszystko, co raz było na  ta lerzu , nie 
może się ju ż  znaleźć na półm isku, i że 
niem a nic obrzydliwszego ja k  osusza­
nie i czyszczenie półm iska i talerza po 
jedzeniu  palcam i. U nikaj m ów ienia peł- 
nem i ustam i. N ieprzystojni) jest rzeczą 
d łuban ie  w zębach podczas jedzenia 
nożem  lu b  w idelcem “.

Polecało się natom iast:
„S iadając do stołu, głowę m iej odkry­

tą. Gdy masz palce zatłuszczone, wy­
trzy j je  w serw etkę a nigdy w obrus. 
Nie p ij w ina k ilkom a łykam i: jest to 
zwyczaj pospolity , ty lko jednym  h au ­
stem acz powoli, patrząc w kieliszek, 
z k tórego pijesz“ .

W dzisiejszem  pojm ow aniu  savoir 
vivre  przy stole a raczej i ściślej savoir 
m anger bardzo uległ zm ianie i u stab ili­
zował się o tyle, że pew ne rzeczy stały 
się już  niew zruszalnie p rzy jęte  i uzna­
ne i stanow ią już  raz na zawsze ustalo ­
ną bazę dobrych  m anier. Dziś, p rzy n a j­
m niej w pew nej sferze, niem a mowy 
o rozpychaniu  się łokciam i, rzucaniu  
ości i kości poza siebie lub  w ycieraniu 
rąk  w obrus. W dzisiejszym  kodeksie 
dobrego tonu , wśród paragrafów  doty­
czących zachow ania się przy stole, spo t­
kalibyśm y się ze wskazówkam i bard z ie j 
subtelnem i. Pouczonoby nas np ., że 
w złym guście jest sk ładanie  noża i w i­
delca na krzyż, że do siekaniny nie 
używa się noża, że śmieszny zakaz je ­
dzenia ryby nożem  już nie istn ieje , ty l­
ko służy do tego nóż specjalny, że ser­
wetki po jedzen iu  składać nie na le­
ży i t. <1.

Ale nie przesadzajm y. W zorujm y 
się na A nglikach, nie przesadzajm y 
w układności i u ltra-estetycznym  sposo­
bie jedzenia  przeciętnego englishm an a , 
czem tak  często p rze jm u ją  się cudzo­
ziemcy, a co w tam tejszych „sferach 
m iaroda jnych“ jest w łaśnie shockin- 
giem.

(t. n .)
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Ku r a c j a  z i o ł a m i
Magistra WOLSKIEGO

j e d n o c z y  w s o b i e  t r a d y c j ę  w i e k ó w  i z d o b y c z e  w i e d z y  w s p ó ł c z e s n e j
S T O S U J E  S I Ę :

PRZY C IE R P IE N IA C H  W ĄTROBY,
w oreczka żółciow ego, kam icy żółciow ej i żółtaczce. 
Z ioła ze znak. „B lL L O SA ", Które zaw ierają  egzo­

tyczne rośliny  C om bretum  i Boldo.

PRZY O T Y Ł O ŚC I
nJ> w adliw ej przem iany  m aterji. Zioła ze znak . 
..D EG R O SA ", k tó re  zaw ierają  jod  organiczny w ro ­

ślin ie  Y ahanga i n ie w ym agają specjalnej d ie ty .

PRZY B E Z S E N N O Ś C I,
nerw icy  serca  i zaburzen iach  uk ładu  nerw ow ego. 
Z ioła ze znak. „PA S1V EK O SA ", k tó re  zaw iera ją  kw iat 

M ąki P ańskiej (P assiflo ra  inn.).

PRZY KASZLU
zaflegm ieniu, c iężkości i duszności w  p ie rsiach  i w szel­
k ich  cierp ien iach  p łuc . Z ioła ze znak. „PU LM O SA ",

k tó re  zaw iera ją  Schin-S chen [rzadką roślinę  chińską.

p r z y  o b s t r u k c j i  c h r o n i c z n e j ,
z .b u rz .n i .c h  żo lądkow o-k iiikow ych  i do u regulow ania 

traw ien ia . Z io ła za znak , „Q A ST R O SA  .

PRZY C IE R P IE N IA C H  NEREK,  
P Ę C H E R Z A ,

m iedniczek  nerkow ych  i w tze lk ich  dolegliw ościach 
dróg m oczow ych. Zioła ze znak. „U R O SA ", k tó re  

zaw ierają  ro ś linę  indy jską  O rtosiphoria .

PRZY ARTRETYZM IE  
REUMATYZM IE

i bó lach  ischiasu Zioła ze znak . „REU M O SA  , k tó re 
zaw iera ją  ro ś linę  Schin-Schen.

Do n a b y c ia  w ap te k ac h , sk ła d ac h  a p te c z n y c h  lub  w w y tw ó rn i.

M a g i s t e r  W O L S K I ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  14,  te l .  263-05
O b jaśn ia jące  b ro szu ry  w y sy ła  b e zp ła tn ie  w y tw ó rn ia .

Ból  w o d c i ę t e j  n o d z e
Gdyby ktoś pow iedział, iż odczuwa silny ból 

w nodze, k tó rą, wiemy, iż m iał dawno am pu­
towaną — m ogłoby to wydać sie albo  u ro je ­
n iem  albo niedorzecznością.

Tymczasem  zaś jest to zjawisko bynajm niej 
n ic tak  niezw ykłe, jak  się  pozornie wydaje.

Bywa rów nież, że czujem y bó l w p o s i a ­
d a n y m  członku ciała, aczkolw iek przyczyna 
tego bó lu  n ie znajdu je  się w tern właśnie 
m iejscu, w klocem  go odczuwam y. I to rów ­
nież uczucie n ie  jest zadziw iające.

W yjaśnienie tych faktów  polega na  tein , że 
ból przew ażnie n ie ma siedziby w tym  członku 
ciału, w którym  się go czuje, lecz zależy całko­
wicie od działalności naszego mózgu.

Od m ózgu, znajdującego się  w czaszce, b ie ­
gną przez m lecz pacierzow y kręgosłupa w łók­
na nerwów i grupy ich stopniow o rozgałęziają 
się w rozm aite części c ia ła ; zupełn ie tuksamo, 
juk dru ty  e lektryczne rozgałęziają się od głów­
nego kabla, idącego wzdłuż ulic.

K ażdy tuki d ru t może być, nawet bardzo da­
leko od swego właściwego zakończenia — m ie j­

sca, do k tórego ma przeprow adzać p rąd , prze­
cięty i gdyby do tego nowego końca włączyć 
np. telefon i podać sygnał do stacji cen tra l­
nej, to ta będzie m niem ała, że sygnał przycho­
dzi od właściwego, dawnego końca tego dru tu .

To samo właśnie zachodzi przy przecięciu  
jak ie jś  lin ji nerwów przy am putacji.

Każda lin ja  nerwów prow adzi do określonej 
części lub  członka ciuła. Jeżeli taka lin ja  zo­
staje  przecięta, to przecięte w niej jes t każde 
włókno nerwowe.

Podczas leczenia chorego lu b  później, gdy 
zagojona blizna lub  cokolw iek innego podraż- 
ni w łókno nerwowe, zachodzi zjawisko od­
czuwania takie, jakgdyby w łókno ciągnęło 
się wciąż jeszcze do swego właściwego p unk tu  
końcowego i tam zostało podrażnione.

Jeżeli więc np. podrażn ione w łókno prow a­
dziło  uprzednio  do w ielkiego palca nogi, to 
pacjent może odczuwać bó l lu b  św ierzbienie 
w tym  członku, aczkolw iek w rzeczywistości 
noga była dawno am putow ana.

< U edlug Hampion-Shaeffera)
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